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Przegląd polityczny.
P. Meline, nowy prezydent izby deputowa

nych p a rb m cn tu  francuskiego, je s t prezydentem  
od biedy. W ybrano go dla tego, że d» politycz
nej niwie nigdy niczem się nie odznaczył, a więc 
ani nieprzyjaciół, ani zwolenników w izbie nie 
m a i nie je s t chorążym żadnego sztandaru . W sze
lako wybór jego gładko nie poszedł. Z razu wcale 
naw et o nim nie pomyślano, wysunięto Clemen
ceau i B nssona. na których dwa razy głosowano 
bez rezultatu . Wtedy, na drugi dzień, oportuniści 
wysunęli Meline’a, będącego osobistym i se rd e
cznym przyjacielem Ferry 'ego. Liczyli oni na to, 
te  tem u cichemu człowiekowi, będącem u szefem 
stowarzyszeń rolniczych, dążących do zaprowa
dzenia ceł ochronnych na zboże, dadzą swe gło
sy monarchiści i w tem się nie zawiedli. Przy 
trzeciem  głosowaniu Meline i Clemenceau, przy 
którym  wytrwale stali radykaliści i członkowie 
union des gauches, otrzym ali równo po 168 g ło 
sów. a  Brisson dostał tylko 62. W tedy, zgodnie 
z regulam inem , wybrano starszego wiekiem. Me
line urodził się w 1838, a Clemenceau w 1841, 
zatem  pierwszy zasiadł w fotelu prezydenta. — 
Potem  natychm iast izba przystąp iła  do dyskusji 
nad kw estją: na jak  długo ma się ona odroczyć 

świąteczne ferje, k tóre postanow iła sobie urzą-na

i
dzić po świętach. Tu chciano Floąuetowi dać 
derwszego siczutka, żeby nie myślał, że jest ja - 

„ąś  osobliwością. Różne tedy dawano term ina, 
w których parlam ent znów ma się zebrać, i wy
zywano gabinet, żeby wypowiedział swe zdanie, 
k tóre oczywiście nie byłoby przyjęte. To m iat 
być szczutek. Zrozum iał to FU quet i ani ust nie 
otworzył. Oatatecznie tedy uchwalono odroczyć 
się do 19 kwietnia. Tak samo postanowił senat.

Ma tedy F loąuet 13 dni wakacyj, 13 dni 
pewnego życia i może dowoli rozglądać się w By- 
tuacji. Niewesoło ona mu się przedstaw ia — już 
nad nim kruki kraczą. Podobno proponow ał Rou - 
rierow i jednę  tekę, a ten jej nie przyjął i zapy
tany  po tem : dla czego? — od rzek ł: „Nie chcę
należeć do żadnego gabinetu  O llm era" . F razes 
ten m a podwójne znaczenie. O llm er złożył rząd  
w przeddzień upadku Napoleona III  i s ta ł u 
steru  zaledwie parę tygodni. Kouvier tedy dał do 
zrozum ienia, że bardzo krótko potrw a gabinet 
F lequeta i że będzie ostatnim  gabinetem  mie
szczańskie] republiki. — Bulanżyści zaczynają 
jednocześnie występować coraz natarczyw iej, li
cząc bardzo na  pomoc prowincji, oburzonej do 
najwyższego stopnia tem , że jednego dnia skaza
no B oulangera i uniewinniono W ilsona. T en  fak t 
nie może się w głowie pomieścić wieśniakom, 
którym  do przekonania nie trafia  to rozum ow a
nie, że B oulangera skazano dla tego, że w ko
deksie je s t p a rag ra f na jego przekroczenia, a 
W ilsona uniewinniono wyłącznie z tego powodu, 
że na jego zbrodnie paragrafu  nie ma. Bonapar- 
tyści z polecenia ks. W iktora Napoleona wyru
szyli na prowincją dla agitowania za Boulange- 
rem . Wreszcie odezwał się D eroulede, mający 
zawsze u szowinistów m ir ogromny. Oto są je 
go słow a: „Parlam entarne rządy uczyniły F ra n 
cją niezdoluą do odebrania Alzacji i Lotaryngji i 
rozdarcia fra n k fu rc k ie g o  trak ta tu . Zanim znaj
dziemy utracone prowincje, musimy pierwej samą 
F ran c ją  znalt-źć, bo się ona gdzieś zatraciła . 
W tem poszukiwaniu wiele liczę na B oulangera. 
Moje stronnictwo jest antiparlam entarue. Ono u- 
waźa republikę jako  coś dążącego do ideału, do 
najwyższych cnót obywatelskich, nie zaś jako syn
dykat wekslarzy. Cała n aBza teraźn iejsza we
w nętrzna polityka — to polowanie na portfele 
m inisterjaine. Republika musi się pozbyć p a rla 
m entaryzm u 1 — oto wyrazy wypisane na naszej 
chorągwi. A najlepszym  do tej kam panji chorą
żym j e s t  Boulanger. Chcemy plebiscytu, lecz nie

na rzecz człowieka, jeno na rzecz idei". — Ale 
za ideą  zawsze stoi człowiek — chorąży — więc 
znowuż ten sam BoulaDger.

Słowem eks-jenerał je s t tu  i tam  i wszę
dzie : za nim bonapartyści, i bulanżyści, i liga 
patrjotyczna, i wieśniacy. W robotniczych kw ar
ta łach  Paryża ju ż  parę razy w itano eks jen e ra ła  
okrzykam i: „Niech żyje c e s a r z  B oulanger 1“ 
A któż jest za Floąuetem  ? Tylko „syndykat 
wekslarzy", jak  się wyraził Deroulede.

Rzecz naturalna, że się we F rancji zb iera  
na srogą burzę, k tóra  Bóg wie, jak ie  będzie m ia
ła  konsekwencje dla europejskiego pokoju. S a in t 
Jam es-G azttte  i Times przew idują wielkie niepo
koje, ogromne s ta rc ia ; już tym gazetom  się zd a 
je^ że lada  chwilę bataljony francuskie poczną 
iść do szturm u z m arsyljanką na ustach, ja k  p o d 
czas wielkiej rewolucji

Zapewne te same strachy budzą się w B er
linie i w Kwirynale rzymskim, bo oto dwa te  
cen tra , jako  siedziby dwóch rządów, w yrażają 
sobie wyjątkowe serdeczności i w wyjątkowych 
wyrazach. Król H um bert da ł z własnej kieszeni 
40.000 franków dla dotkniętych w Niemczech 
powodzią a wnet potem  posłał gratu lacje Bis- 
markowi w dniu jego urodzin. Bism ark odpowia
dając na depeszę, zam ieścił te  znaczące w y razy : 
„Cesarz spodziewa się żyć jeszcze tak  długo, 
iżby mógł urzeczywistnić wszystkie konsekwencje 
sojuszu niem iteko-włoskiego, do którego zawsze 
przywiązywał i te raz  przywiązuje największą wa
gę". Wiadomo przecież, jakie mogą być konse
kwencje sojuszu, zaw artego wyłącznie przeciw 
F rancji — sojuszu, do którego cesarz wprawdzie 
zawsze przywiązywał, ale i teraz przywiązuje 
największą wagę. Je s t to frazes, który dla tego 
jeno nie wywołał ogromnego popłochu, -że już 
się przytępiła  wrażliwość giełd i publiczności. -

Je st jeszcze jedna okoliczność, k tó ra  silne 
wrażenie spraw iła w świecie politycznym i dala 
powód do niepokojących kom entarzy. Oto z Lon
dynu niespodziewanie przybył do Rzymu włoski 
zastępca am basadora przy angielskim  dworze, 
odbył d ługą konferencją z Crispim, potóm  zw o
łano  rad ę  gabinetową, następnie naradzano się z 
królem, toczono długą rozmowę telegraficzną z 
Berlinem i wreszcie tego samego dnia zastępca 
am basadora napowrót odjechał do Londynu. Są 
oczywiście tylko domysły co do znaczenia tego 
wypadku. Owóż mniemają, że Anglja, widząc 
zbliżającą się burzę we Francji, postanow iła 
urzeczywistnić ów morski sojusz z Włochami, o 
którym  dawno dużo się mówi, jako  o kombinacji, 
wykluwającej się z ja ja . “

Oto tak .e  zaniepokojenie wywołało w dyplo
m atycznym świecie przyjśeie we F rancji do steru  
„ostatniego możliwego* gabinetu przy takich 
okolicznościach, które czynią ów g ib in e t o sta 
tnim  szczeblem, prowadzącym  do rewolucji w e
w nętrznej, k tó ra  jednak  m u s i  wylać się na ze
w nątrz, bo kto przeleje krew na ulicach Paryża, 
ten będzie m usiał natychm iast iść nad  Ren.

Musimy uderzyć się w piersi razem  z całą 
praBą europejską i uczynimy to prędzej od niej. 
W czoraj napisaliśm y, że szefem nowego rum uń
skiego gabinetu  je s t  Konstanty Rosetti, dawny 
pracownik na niwie politycznej, mąż wiekowy, bo 
jaż 72 letni. Tymczasem to omyłka. Doprawdy, 
czyż nasza to  wina, że znalazł się jakiś inny Ro
setti, liczący la t 43, mający na  imię Teodor i 
będący dotąd  członkiem trybunału  kasacyjnego. 
Skoro do polityki się nie mięszał, więc też św iat 
o nim nie nie wiedział, a gdy telegram  przyniósł 
wiadomość o tem, że szefem rządu  został R o se t
ti, to oczywiście pomyślano, że to je s t ów znako
m ity wódz stronnictw a „niepodległości rum uń
skiej." Niniejszem błąd ten  naprawiamy, dodając, 
że wszystkie wnioski snute z przeszłości K onstan

tego Rosettiego stosują się wybornie do Teodora 
Rosetticgo. Je s t on tak  aamo zwolennikiem p o ro 
zum ienia z A ustrją  jak  jego imiennik.

Stronnictwo junim istów małe je s t w p a rla 
mencie i mało zwolenników liczy w kraju , ale 
w łaśnie ponieważ stoi pośrodku między bojarską 
opozycją a liberałam i, więc potrafi tię  opierać na 
obu. Siedzenie na dwóch stołkach je s t rzeczą 
niewygodną, ale cóż począć, kiedy żaden inny 
gabinet, ani liberalny, ani konserwatywny (b o jar
ski) w danych okolicznościach je s t niemożliwy.— 
Pewien wódz rum uńskich liberałów  rzekł w tych 
dniach w klubie, że gdyby przyszli do steru  kon 
serw atyści, to zostaw ałoby tylko zaprosić A ustrją 
do okupacji kraju . Ten sam frazes wnet pow tó
rzył w klubie konserwatystów jeden  z wodzów 
opozyeji bojarskiej, tylko ze zm ianą wyrazu „Au- 
s trja"  na „Rosja." —  Daje to m iarę wzajemnej 
stronnictw  tych nienawiści. Owóż skoro tak a  
między i niemi zaw ziętość, to jedynie możliwy 
rząd  je s t właśnie ten, który powstał.

Korespondencje.
Z  Wodynia w m arcu 18S8.

Uwagę naszę zajm ują teraz  nasi poczciwi 
bracia Czesi, k tórzy  nam coraz to  bardziej dają 
się we znaki. J a k  wiadomo, po roku 1863 rząd  
nakazał wielu Polakom  sprzedać swe dobra, a 
ponieważ ukaz z r. 1864 zabran iał nabyw ania 
dóbr Polakom, przeto ci, k tórzy m usieli swoje 
sprzedać, parcelowali je  i sprzedaw ali kolonistom  
czeskim i niemieckim. Na niem ieckich kolonistów 
nie mieliśmy dotąd  powodu się uskarżać: p racu
ją , zachowują się przyzwoicie, a jako  sąsiedzi są 
bardzo na m iejscu ; pod względem zaś polity
cznym zachowują między Polakam i a Rosjanami 
Btanowisko neutralne. Inaczej Czesi. Ci zrazu o 
swem braterstw ie dużo praw ili, a gdy się ob- 
żywili i obrośli w pierze, stanęli wprost wrogo 
przeciw nam. A potęga ich jest w ie lk a ; mówią 
że w ogólnej liczbie 50.000 kolonistów na W oły
niu jest Czechów około 25.000. Ale nadzw yczaj
na dla nas szkodliwość tego żywiołu napływowego 
o kazała  się dopiero teraz i to w tem szczegól
niej, że nie mając żadnych tradycyj sk łouił on 
głowę pod pierwszym powiewem rusyńkacyjnej 
polityki i wyrzekł się wiary swych ojców. Od k il
ku tygodni poczęli Czesi grom adnie przechodzić 
na prawosławie. A przyjm ują ją  zarówno ochoczo 
Czesi katolicy, jak  Czesi busyci, dla miłej pol
skiej ziemi.

Kiedy niedawno temn, spór narodowościowy 
w Czechach pod panowaniem austrjackiem  zosta
jących, zaostrzył się na nowo, kiedy to  m łodo- 
czesi z emfazą powoływali się ną przyjaźń Rosji, 
jako  m atki i p ro tek tork i wszystkich Słowian, nie
które z dzienników rosyjskich podniosły tę  sp ra 
wę i uderzyły w nutę  przyjaźni czeskiej. N ato
m iast inne a  przedewszyskiem M usskij K ur je r , wy
chodzący w Moskwie stanęły  na tem  stanowisku, 
że ostatecznie czemże dla Rosji są Czesi? P rzy
pom niały one rządowi, że praca jego dla Bułga- 
rji i wszelkie ofiary jakie na jej o łtarzu  złożył, 
dotychczas wydały tylko owoce niewdzięczności, 
wypowiedziały więc przekonanie, że to samo bę
dzie i z Czechami i że wszystko, co Rosja dla 
nich zrobi, pójdzie na m arne, albowiem ja k  p o 
wiada pewne przysłow ie: każdy Czech to albo 
m uzykant, albo... zwolennik teorji czeskiego cyrkla.

Oburzyli się na to koloniści czescy na Wo
łyniu m ieszkający i przesłali do redakcji Russkiego  
Kurjera  adres, k tóry  jak o  ciekawy dokum ent 
przytoczyć muszę. Opiewa on tak :

„Panie redak to rze! My wołyńscy Czesi, od 
dawna już ubolewamy nad tem , że R usskij K urjer , 
zajmujący się tak  sympatycznie sprawam i Sło
wian w ogóle, tylko co do Czechów daje wyraz 
pewnym partyjnym  poglądom

„Dokonane w ciągu ostatnich dwóch la t 
uzupełniające wybory do Rady państw a w Cze
chach (austrjackicb) okazały dowodnie, że od 
dawnych przywódzców swoich usuwają się oprócz 
tak  zwanych młodoczecbów także i wszyscy do
brze myślący staroczesi, tak  iż m ała frakcja siu 
żąca wyłącznie austrjackim  interesom  będzie wio
d ła  swój mizerny żywot jeszcze tylko do czasu 
ogólnych wyborów. Wszyscy też a liczni wśród 
Czechów prawdziwi przyjaciele Rosjan usuwają 
się już oddawna od tej politycznie zbankrutow a
nej partji staroczeskiej.

. „My, którzy nie tylko przyjęliśm y rosyjskie 
poddaństw o, ale którzyśm y i wiarę praw osław ną 
przyjęli, żywimy nadzieję, że głos nasz w tej 
sprawie ma swoje znaczenie i nie pozostanie bez 
wpływu i jesteśm y przekonani, że Wy, Szan. P. R e
daktorze, nie odmówicie naszej prośbie i oddacie 
sprawiedliwość najlepszym synom czeskiego na
rodu. Zaś co do nieprzyjaznego dla Czechów a r
tykułu, w waszem piśm ie zamieszczonego, a  k tó
rego autorem  jes t p. P. pochodzący z Morawji, 
sądzimy, że lepiej zrobi, jeśli on w swojej oj
czyźnie zechce wspólnie z inDymi morawskimi 
patrjo tam i popracow ać nad tem, ażeby moraw
skie m ajątki nie przechodziły jeden  po drugim 
w  ręce niemieckie, ja k  to dzisiaj k u  największemu 
naszemu ubolewaniu się dzieje, i ażeby ludność 
wiejska w Morawji mniej się oddaw ała fanatyz
mowi katolickiem u.

„Z prawdziwym szacunkiem podpisujemy 
się W aszym, W ielce szan. Panie R edaktorze, w 
imieniu własnem i innych równie myślących Cze
chów wołyńskiej gubernji —  pokornym i s łu g am i: 

Aleks. Wolner, W . Kuczera, J . M ikesz.
P ro test ten nosi da tę  26 lutego st. st., czyli 

9 m arca naszego kalendarza.
Redakcja Russkiego K urjera, umieściwszy to 

pismo, dodała  ze swej stroDy następującą uwagę :
„Zajm ując się żywo interesam i wszystkich 

Słowian, radujem y się niezm iernie, gdy widzimy, 
że oni sami przejęci są tymi interesam i. D latego 
też z chęcią dajemy miejsce powyższemu p ro te 
stowi w łam ach naszego pisma. Pozwolimy sobie 
tylko zwrócić uwagę szanownych jego autorów, 
że śledzić party jne odgłosy wszelkich frakcyj p o 
śród Słowian istniejących i znać je  je s t obowiąz
kiem każdego publicysty, a przeto i obowiązkiem 
au to ra  artyku łu  u nas zamieszczonego. Zaś wy
m iana myśli i poważny spór, bez niepotrzebnych 
polemicznych zatargów , może się przyczynić tylko 
do lepszego i szybszego wyjaśnienia rozdziału  i 
rozłam u między S tarym i a  Młodymi Czechami, 
ja k i dzisiaj niestety w Czechach istnieje."

N ależała się naszem  zdaniem  tym trzen i pa
nom, którzy szczycą się z przyjęcia prawosławia 
i zaprzaństw a swej wiary, a owszem przeciw niej 
występują nam iętnie, — inna odpraw a. Niestety, 
dziennik rosyjski dać jej nie mógł, choć jak  wi
dać z całej tej historji, Rosjanie sami nie wiele 
budują na przyjaźni Czechów, drogo okupywanej, 
wcale n ią  się Die szczycą, nie ubiegają się o m ą 
i ostatecznie nie bardzo wierzą w M łodoczecbów 
i ich zwycięstwo w A ustrji.

Może oni sami czują to dobrze, że misja 
Rosji na Zachodzie skończona, że gdzie narody 
doszły do poczucia swej indywidualności, tam  
szeroko-skrzydlna opieka „bezinteresownej" matki 
Rosji je s t pożądaną chyba tylko niesum iennym  a- 
gitatorom , zdolnym dla miłego rub la  wydać na
ród  na pastwę wewnętrznego rozstroju i rozbicia. 
Więcej o wiele widoków ma Rosja na  W schodzie 
dalekim, gdzie może o wiele swobodniej nieść p o 
chodzenie swojej kultury  i cywilizacji.

Świadczą o tem  poniekąd świeże wiadomości 
z Buchary, k tóre Bą przedm iotem  żywego zajęcia 
w całej p rasie tutejszej.

Nie tak  dawno tem u, bo zaledwie ćwierć 
wieku, dwóch podróżników aug ieltk ich , którzy

puścili się do Bucbary, tylko dla tego, że byli 
europejczykam i, i mimo, że w sposób uroczysty 
przyjęli wiarę M ahometa, powieszono w B urha- 
rze na płocie przed dworem przeświętego dla 
wszech Sunnitów em ira Ali Bucbara. Nieco pó- 
źaipj znany w świecie uczonym orjentalista  Armin 
Yambery, który przedsięw ziął zbadać głębsze oko
lice Średniej Azji, dotarłszy do Bucbary w szacie 
derw isza, m usiał pełzać u nóg tego samego em i
ra, przy którego pomocy dzisiaj przeprow adza 
się rosyjska kolej żelazna do Buchary. R eprezen
tan t tegoż emira, Divan-bej dnia 9 m arca (26 lu 
tego st. st.) 1888 przyjmował w sposób uroczysty 
rosyjskich przedsiębiorców kolei, k tórzy p rzy je
chali na „parowym koniu" do „siedem uasto-wro- 
tnej szczęśliwej Bucbary". Dnia tego bowiem 
około 4 godziny po południu na relsach położo
nych na prędce aż do tego miejsca, w którem  
stanie później dworzec kolei żelaznej, zajechał 
pod Bucbarę pociąg przystrojony wieńcami i ró- 
żnobarwnemi flagami, w którym  to pociągu znaj
dował się główny założyciel drogi żelaznej je n e 
ra ł Anenkow, jego współpracownicy i mnóstwo 
osób prywatnych, mężczyzn i kobiet, k tóre  przy
były z odległych a rozlicznych punktów zakaspij- 
skich okolic. Na powitanie przybyłych wyszli p. 
Klemmow, pełniący funkcje dyplomatycznego agen
ta  w Bucharze oraz ‘rep rezen tan t nieobecnego w 
Bucbarze emira, który wyjechał do Karszu.

Po obu stronach prowizorycznego toru ko
lejowego ustawione były szpalery dwóch pułków 
piechoty i jednego pułku kaw alerji w pięknych 
m undurach wojsk bucharskich. Skoro przybyli 
wysiedli z pociągu, wtedy główny agent „rosyj
skiego towarzystwa transportow ego", p. Rażew, 
podał jenerałow i Anenkowowi na srebrnej tacy 
prześlicznej taszkieDckiej roboty cbleb i sól „od 
Rosjan żyjących w Bucbarze". Przy dźwiękach 
hymnu „Boże caria brani" i salwach karab ino 
wych, wśród grzmiącego „u rra l"  i buebarskiego 
„sauer" zatknięto rosyjską narodową flagę na 
miejscu, w którem  stanąć ma dworzec kolejowy. 
Po tej uroczystości Dywan bej, rep rezen tan t em i
ra, 80-letni, poważny, wysoki, rzeźki jeszcze s ta 
rzec, w długiej złotej szacie, jakie noszą w B u
charze wszyscy znaczniejsi dygnitarze, zaprosił 
wszystkich obecnych pod bogatym i tkaninam i 
przykryty nam iot, gdzie do suto zastawionego 
sto łu  zasiadło około 150 osób. Po uczcie wszyscy 
biorący wybitniejszy udział w dziele założenia 
drogi żelaznej obdarow ani zostali orderem  bu- 
charskiego emira, a  jen e ra ł Annenkow otrzym ał 
nadto  z ło tą  gwiazdę wysadzaną brylantam i

Po tej uroczystości dano żołnierzom  rosyj
skim i robotnikom  kolejowym dwa dni odpo
czynku, poczem zaraz przystąpiono do dalszej 
pracy około budow ania to ru  i uk ładan ia  re l-  
sów na drodze wytyczonej z B ucbary do Sa- 
m arkandu.

Tak więc niedaleki je s t już czas, kiedy po
ciąg żelazny, wychodzący z nad brzegu morza 
Kaspijskiego z Uzun-Ada, w 40 godzin przebieży 
odległość 1348 wiorstw i stanie u grobowca Ta- 
m erlana, w sercu Azji Średniej. Do niedaw na 
m iała t s  kolej niewątpliwie bardzo ważne, ale 
tylko strategiczne znaczenie. Z chwilą, g ly  do j
dzie do Sam arkandu, będzie m iała niesłychanie 
doniosłe znaczenie pod względem handlowym i 
ekonomicznym.

Uczestnicy uroczystości powyżej opisanej 
nie mogą w opowiadaniach swoich znaleźć wyra
zu podziwu dla niezm iernych bogactw, szczegól
niej w drogich tkaninach, w jak ie  obfituje Bu
cham . Prow adzi ona z sam ą F ran c ją  handel w 
tem  dziale na sumę 15 miljonów franków ro 
cznie. Wszystko to — a  i jeszcze więcej weźmie 
Rosja niebawem na swojg drogę źalazuą, w swój 
monopol, a za to uszczęśliwi kochanych Azjatów 
cywilizacją knuta  i nabajki.

18)

PAMIĘTNIK
A n t o n i e g o  R o z w a d o w s k i e g o .

(Cî g dalszy).
Wprowadziłem oddział mój na lewe skrzydło i s ta 

nąłem obok Borysławskiego, który w kilka chwil potem 
został raniony; mnie kula kaszkiet na wylot przewierciła, 
drugą martwą dostałem w ramię. Poczuwszy uderzenie, 
pierwszą myślą moją było podziękować Bogu, że się 
raz ta nędza, te cierpienia i nieznośue trudy zakończą, 
lecz poruszywszy ramieniem, poczułem, że kości całe, a 
pomacawszy, zobaczyłem, że krwi nie ma, me ruszyłem 
się tedy z mego stanowiska. Wojnarowski i niektórzy 
żołnierze czujący pod sobą trochę silniejsze konie, nie 
mogli wytrzymać i wybiegli z frontu, ucierając się w 
pojedynkę, na ostre z nieprzyjacielem. 'Wojnarowski, nie 
wiem czy ranny od postrzału, czy mu się siodło przewi
nęło, spadł z konia i nie mogłem „ię dowiedzieć, co się 
z nim stało, bo choć plac boju został w naszym ręku, 
znaleźć go na pobojowisku nie mogliśmy, zwłaszcza, ze 
dopiero, gdy się ściemniać zaczęło, walka ustała.

Moskale odsunęli się od nas jeszcze o milę, my obo
zowaliśmy we wsi Tarutino przez dni 14, w końcu bu
dynków we wsi na materjał do ognisk obozowych 
zabrakło.

Za furażem i żywnością posełaliśmy ciągle w jednę, 
to jest prawą stronę, bo na lewo pesełaly korpusy lewego 
skrzydła, to też zapasy szybko się wyczerpywały tak, ze 
po kilku dniach już o trzy mile za prowiantem jeździć 
było trzeba. By-ło to już ku środkowi miesiąca paździer
nika, dzień krótki, wyjechawszy" do dnia, nocą już po
wracało się ze s” '  . ;. sianem, czasem tylko ze słomą a

dekarskie -  o tó ż^ to L ”’ >  do teS° musieliśmy brać kome- 
--czine piechotę i armaty dla osłony furażów. Bardzo to

ciężka była służba, mało oficerów, mało ludzi, a w służ
bie liczono nas zawsze jako pułk; i tak: jednego dnia na 
warcie polowej, drugiego za furażem, trzeciego na ordy- 
nansie u generała, a oo mi najgorzej dokuczyło, to wła
śnie osobistość generała komendanta. Nasz generał Nau- 
souty, był pod Możajskiem ranny, zastąpił go generał St. 
Germain,  ̂ stary, zgryźliwy, niewyrozumiały śledziennik, 
cały dzień trzymał niepotrzebnie ordyrnanse na nogach i
i przy swoim boku, a w nocy trzeba było leżeć w błocie, 
trzymając konia w ręku, mało która noc minęła, żeby 
gdzie tego nieszczęśliwego oficera nie posełał; czasem, to 
jakby na żarty, do tego łajał brutalnie za niepoprawne 
tłumaczenie się po francusku, słowem, przez te f4 dni 
spokojnego niby obozowania, ani jednego dnia spoczynku 
me miałem w obozie. Tak byłem znękany i zmęczony, 
że kuli jak zbawienia wyglądałem, aby raz te męki za
kończyć z honorem; bo żeby nieranny pozostać w tyle 
chroniąc się od uciążliwej służby, na to mi przekonania 
moje odważyć się nie pozwalały, a zresztą żal by mi było 
zepsuć sobie wspomnienia i zasługi, tylu trudami nabyte; 
stracić wszystko to w jednym dniu rozgoryczenia lub 
omdlenia woli; czekałem cierpliwie, jeżeli nie na co in- 
nego, to bodaj tego zaszczytu, że ostatni oficer z pułku, 
z donorem z pola zejdę, bo codzień nas ubywało; już od 
Możajska, szykowaliśmy się w jeden szereg. Czuliśmy to, 
że choć armistiojum nie przyszło do skutku, to obie armje 
koniecznie potrzebowały wypoczynku; na placówkach s ta 
liśmy przez te H  dni, zupełnie spokojnie, żołnierze roz
mawiali z sobą i częstowali się wzajemnie, nawet gene
rałowie rozmawiali z sobą, gdy się przy objeżdżaniu pla
cówek spotkali; królowi Neapolitańskiemu placówki nie
przyjacielskie oddawały wojskowe honory, a z moskiew
skiego obozu dolatywał nas codzień odgłos bębnów, po 
których oni sv> oich rekrutów uczyli maszerować.

Ks. Dominik R adziw iłł, który pozbywszy się gro
źnego zapalenia ócz, a dowiedziawszy się w Moskwie o 
ruchu armji, przybył do pułku, przywiódł ze sobą wy

gojonego także z otrzymanych ran, kapitana Otwinow- 
skiego i kilku innych oficerów (trzech); tak że pułk nasz 
znowu na 49 koni wyrósł.

Niedaleko już do krosu czynnej służby mojej w tej 
kampanji, niechże opiszę, jak  w tej chwili (17-go paździer
nika 1812) byłem um ontow any: na głowie kaszkiet, dwa 
razy na wylot przestrzelony, kurtka wytarta i obcisła, bo 
z niej puu.zas kampanji wyrosłem, kożuch chłopski, któ
rego dostarczył mi mój służący, a na nim kołnierz od 
płaszcza niegdyś białego, szarawary białe, zdarte z pie- 
chotnego moskiewskiego żołnierza, buty podarte a na gołej 
nodze, gdyż na szkarpetki już je wdziać nie mogłem, 
obcasy z ostrogami poobrywane, pałasz zawsze na tem
blaku, bo pochwę koń złamał, kładąc się podemną z osła
bienia; koń podemną tak słaby, że, jak  to już wspomnia
łem, kładł się za każdem zatrzymaniem; kulbaka okryta 
czaprakiem z oderwanym prawym bokiem.

17-go października około południa zaczął się ruch 
w obydwóch wojskach; sierżant W ieluński podał się jako 
chory, a że to był porządny bardzo i tęgi zołnierz , więc 

.i konia miał pod sobą1, dobrego i troskliwie karmionego. 
Korzystałem z jego nieczynności i konia, jako skarbo
wego, wziąłem pod sieb ie; z jakąż satysfakcją siedziałem 
znowu raz na dobrym koniu. Zaraz z wieczora bryga
dami, koleją siedzieliśmy na koniach w pogotowiu, a o 
północy już cała dyw izja, bo spodziewaliśmy się nagłego 
napadu, który rzeczywiście miał miejsce tej nocy, ale na 
nasz polski korpus, a na który książę Józef zręczną za
sadzką odpowiedział. iS-go rano spostrzegł nasz komen
dant, król neapolitański, że Moskale manewrują, aby nas 
otoczyć, więc zaczęliśmy wolny odwrót z działami na pro- 
lonżach, choć nas nawet bardzo z frontu nie atakowano. 
Ciągnęliśmy tak zwolna przez dwa pagórki i minęliśmy 
las, który zaraz piechota moskiewska zaczęła obsadzać. 
Za lasem, mając za sobą otwarte pole, stanęliśmy w ase
kuracji arm at; wtem zaatakowała moskiewska kawaierja 
naszę piechotę wypartą z lasu; kazano nam spędzić tę

konnicę; poszliśmy kłusem , Moskale cofali się, podprowa
dzając nas pod las, gdyśmy już byli blizko odkryli pie
chotę , która na komendę pułkownika: stó j! dała do nas 
ognia na dystans bardzo blizki; ja  dostałem kulę w lewe 
oko; stałem w-tedy na prawem skrzydle pułku, obok mnie 
wachmistrz Szygocki, syn ekonoma z Białobóżnicy, pełen 
szlachetnej ambicji, lecz niezmiernie nerwowy, w każdej 
gorętszej akcji tracił głowę, formalnie nie wiedział co się 
z mm dzieje, pacierze klepał bez związku, ale zawsze do
trwał do końca, choćby w największem niebezpieczeń
stwie; ten niezmierny wysiłek ducha i woli przepłacił 
później chorobą i śmiercią; po mojem zranieniu on jeden 
i sześciu żołnierzy z całego pułku na koniach się zostało, 
bo salwa tej piechoty nie mnie jednego tylko trafiła; ad- 
ju tan t podoficer Tadeusz Wyleżyński, który dopiero co 
z księciem przybył i pierwszy raz przed nieprzyjacielem 
stanął, jednocześnie ze mną postrzelony, utracił rękę. Do
stawszy w oko, przy nadzwyczaj gwałtownym bolu, pierw
szą moją myślą było, że już koniec wszystkiemu, że od 
takiego postrzału muszę być zabity, bezwładnie opadła mi 
głowa na kulę od siodła, czekałem spokojnie co tu  dalej 
będzie; po dłuższej chwili czując się przytomnym, zawo
łałem kilkakrotnie, że jestem  ranny : ale mój Szygocki nie 
wiedział czy sam jeszcze żyje i zostawił mnie bez pomocy; 
dopiero porucznik Strzembosz wziął konia mego za cugle, 
obrócił w tył i dwom żołnierzom odprowadzić mnie kazał; 
podniosłem głowę i zasłaniałem sobie twarz kołnierzem 
od płaszcza, leoz widząc, że krew bardzo obficie płynie, 
odrzuciłem płaszcz, bo mi go szkoda było; pułk, cofając 
się, zbliżał się do n a s , za nim kartacze; żołnierze, którzy 
mnie prowadzili, chcieli pospieszyć kłusem; nie pamiętam, 
czy nie chciałem, czy ruchu tego znieść nie m ogłem , czy 
też mnie s-ly opuściły, dość że puściłem cugle, opuściłem 
pałasz i zsunąłem się z konia, zostawiając kaszkiet na 
ziem i; przypomniałem sobie tylko, że żywiłem gorące 
pragnienie, aby mnie dobito.

(C. d n.)

U r

J i  M
r 'i, -i ?\f< !

p>olit3rczxa.3r, s p o ł e c i  litearsccJszi.



2 PRZEGLĄD z dnia 7 kw ietnia 1888.

W iedeń  4 kwietnia.
(?) Za C dni nastąpi dalszy ciąg obrad 

Rady Państwa. N ajpierw  przyjdzie na stó ł układ 
z Lloydem, potem  budżet, podczas obrad budże
towych odbędzie się pierwsze czytanie wnio
sku L iechtensteina, potem  ustawa gorzelniana. 
Zam iarem  i życzeniem obu rządów jest, żeby 
ustaw a gorzelniana zaczęła obowiązywać od wrze 
śnia b. r. Aż do zebran ia  się K o ł a  p o l s k i e -  
g o nie wypłynie nic na wierzch pod względem 
rokowań odnoszących się do ustawy gorzelnianej. 
W szelka niedyskrecja wprostby nawet sprawie 
szkodziła. W ięc też nie mogę nic pisać o tem, 
jaki obrót b iorą  rokowania p. Grocholskiego z 
rządem . -  — ■ -

W ypadki w sąsiedniej Rumunji, tak  blisko 
A ustrją  obchodzące, wywołały tu ta j nieprzyjem ne 
wrażenie, jak ie  dotąd trwa, gdyż nie ma pewno
ści, jak  się przesilenie zakończy. To je s t pewnem, 
że nie rozruchy uliczne skłoniły p.  B ratiana do 
ustąpienia. Gdy król wyjeżdżał na pogrzeb do 
B erlina, uzyskał od B ratiana przyrzeczenie, że 
zatrzym a tekę aż do jego powrotu, ale nie dłużej. 
Zaostrzyły się bowiem tak  dalece stosunki m ię
dzy stronnictw am i i osobami, że dłużej nie byłby 
B ratiano mógł utrzym ać więkbzości.

Król obecnie eksperym entuje; powołał t. z. 
m łodo-konserwatystów zwanych w Rum unji junim i- 
stam i, którzy spotykają się od razu  z n ieprzy ja
ciółmi z różnych stron, ta k  z praw ej strony Izby 
ja k  i ze skrajnej lewej strony. Fatalność pcha i 
tam  do tego, żeby kró la  skłonić do eksperym entu 
z radykałam i, tak, jak  to król Milan w Serbji 
uczynił. Radykalne gabinety m ogą być atoli tylko 
jednodniówkam i, więc niebawem zobaczymy, że 
gabinety radykalne w Paryżu, w B elgradzie u p a 
dną, a tym czasem  i w Bukareszcie przew iną się 
dwa lub trzy gabinety. W szędzie przesilenia wy
nikające bądź z nam iętności społecznych, bądź z 
poduszczeń obcych, zwłaszcza rosyjskich w Serbji, 
w Bukareszcie i w Sofji, a niemieckich w Paryżu. 
Nie ulega to bowiem wątpliwości, że kanclerz 
niemiecki umie tajem nie podsycać w Paryżu  te 
zarzewia, k tóre  ciągle F rancję nurtu ją.

Na W schodzie nowy przybył spór sym pto
matyczny: G recja protestu je przeciw prześlado
waniu duchowieństwa greckiego w M acedonji, a 
n a  Krecie znowu zaburzenia,' obustronne mordy 
Turków i Cbrześcjan. Nie nadarm o znowu poje
chał Nelidow do Aten, a  Dragum is do P e te rs
burga.

Dzisiejsze bezpośrednie inform acje w Paryżu 
— o czem w dziennikach ledwo są wskazówki — 
zapewniają, że ku lt B oulangera, t. j ku lt czegoś 
nieznanego, innego, ku lt jak ie jś  nadziei, bez 
względu, w kim ona się uosabia, niesłychanie 
w zrasta. B oulanger je s t p i e r w s z ą  d z i ś  o s o 
b ą  w e  F r a n c j i .

N adzw yczaj ważne, doniosłe i wielce na r a 
zie uspokajające informacje z R zym u  mogę wam  
dzisiaj przesłać. Źródło bezpośrednie zapewnia, że 
nietylko żaden układ  z R osją nie został dotąd 
zaw arty ani podpisany, ale że nie ma wcale je 
szcze nawet prelim inarjów  do tego, o co idzie. Idzie  
Zaś nie o nowy u k ła d , ale jedynie i wyłącznie o 
odnowienie dawnego. W atykan żąda najpierw  przy
wrócenia stałych stosunków dyplomatycznych, m ia
nowania rep rezen tan ta  cara  przy Stolicy św., po- 
czem dopiero utw orzoną zostanie możność nego- 
cjacyj. Rosja żąda przeciwnie wpierw ukończenia 
negocjacyj. D otąd mc nie rozstrzygnięte, a  pour 
purlers, k tóre  rokowaniom o form alną stronę rz e 
czy towarzyszą, odnoszą się do przyw rócenia je 
dynie konwencji zaw artej w r. 1883. Rosja tej 
konwencji nie dotrzym ała, z łam ała ją  co do b a r
dzo wielu punktów : wypędziła Dominikanów z 
Lubiina, wywiozła biskupa z Wilna, zabran ia  bi 
skupom wysyłać proboszczów do mnych parafij, 
zabran ia  uczenia polskiego języka w sem inarjath, 
bierze kleryków do wojska, nie chce zakończyć 
wakansów stolic biskupich; wszystko wbrew kon
wencji. W atykan pragnie zakończyć stan  wojenny 
a podstawą do tego są: jubileuszow a depesza ca
ra , listowna odpowiedź Papieża i wreszcie list 
cara  przysłany przez Izwolskiego, w którym  car 
oświadcza swoję dobrą wolę.

W atykan wyszle zapewne do P etersburga  
drugi list i negocjatora, gdyż spraw a toczy się 
niejako osobiście między Papieżem  i carem. Wa
tykan wychodzi z tego zapatryw ania, że jeżeli 
mu się powiedzie przywrócić konwencję i zawrzeć 
pokoi, wtedy będzie mógł rozciągnąć opiekę nad 
katolikam i w Polsce. Obecnie stan wojenny na to 
nie pozw ala; W atykan nie ma bezpośrednich re- 
lacyj od biskupów polskich, a relacjom  z innych 
źródeł rząd  rosyjski zaprzecza. W atykan wie, że 
położenie katolików w Rosji je s t opłakanem  i dla 
tego chce zawrzeć pokój, a nie dziwi się wcale, 
że Polacy są  w równej m ierze albo i więcej Po
lakam i, jak katolikam i, ale obronę interesów  Ko
ścioła, obieranie środków do tego celu windykuje 
W atykan wyłącznie dla siebie. Koncesyj zaś na 
szkodę Polaków, n. p. co do języka, żadnych 
W atykan nie uczynił, nie podpisał, gdyż w ogóle 
obecnie nic jeszcze nie załatw iono i nie idzie o 
mc nowego, tylko o dawną konwencję.

Tak opiewa autentyczna in fo rm acja ; czas

PO W IEŚĆ
przez

ZoijQ Kowerską.

(Ciąg dalszy).

W esołość dzieci była dla niej rozkoszną pie
śnią. Ja k  śpiew ptaków, tak  głosy dziecinne od
czuwała zawsze jako  melodję. Gdy się znalazła w 
swoim pokoju i u jrza ła  staran ie , z iakiem  był u- 
rządzony, kwiaty, czekające na nią, uściskała raz 
jeszcze brata .

— To meble z twego gabinetu ?—rzekła.— Do
brze, przyjm uję je  od ciebie, będzie mi miło ich 
używać... pozwól mi natom iast ofiarować ci um e
blowanie z saloniku w Trzebnikach.

— I owszem .. Tu zostawiłem miejsce na forte
pian.

— Dobrze. Nie chcę sprow adzać tu  forte
pianu z Trzebnik , wcale nie je s t doskonały. 
Pierwszego mego dochodu użyję na kupienie in 
nego... a jak  będę m iała ciebie pod jednym  d a 
chem ze mną i Bechsteina pod ręką, będę tak 
szczęśliwą... tak  szczęśliwą I Ale jeszcze nie wi
działam  Zeni.

— Nie wiedziała, o której przyjadziesz... w tej 
chwili właśnie ub iera  się do obiadu... pewnie za 
ra z  będzie gotowa.

— Pójdę do niej, wszak mię i w negliżu przy
ją ć  może.

Pobieg ła  do pokoju bratow ej.

jeszcze i d la  nas, to  je s t dla powołanych do te 
go zgłosić się do stóp Papieża, gdyż niepodobna 
oprzeć się obawie, że Rosja warunki pokoju bę 
dzie stawiać trudne, inne, o których nie było mo
wy w owej konwencji z r. 1883.

Berlin 3 kwietnia.
(:) Ciepło i pogodnie na świecie — radość 

i nadzieja w sercach Berlinczyków. Ukochany 
przez nich cesarz podobno z każdym dniem ma 
się lepiej i te raz  mówią, że pożyje d łu g o , może 
tyle, co jego ojciec. Dr. M ackenzie tryum fuje, bo 
się już teraz dowodnie okazało, że nie na  raka 
cierpi m onarcha. Jako  zwycięzca, eskulap a n 
gielski pierwszy podał profesorowi Bergmanowi 
rękę do zgody i zaprosił go do wspólnej opieki 
nad chorym. Obaj tedy codzień bywają w Char- 
lotenburgu i już bez sprzeczek ordynują. -Masa- 
rzów, do których powołano z razu  Zabłudow 
skiego, zaniechano, bo męczyły cesarza n ad 
m iernie, a zbytecznem i się okazały, gdyż z n a 

s ta n ie m  ciepłej pory, zaczęły się przejażdżki i 
przechadzki cesarza.

Zdrów je s t także następca tronu, podobno 
nawet słuch odzyskał i gorliwie się uczy mą 
drości państwowych pod kierownictwem różnych 
radzców.

Zdrów wreszcie Bismark, ja k  dawne nie 
był, a właśnie dziś stuknęło mu 72 la t, więc 
gratulacyj otrzym ał tysiące, list o i  cesarza, 
bilecik od cesarzowej, karty  wizytowe od innych 
członków dynastji, od am basadorów, arystokracji, 
dostojników przeróżnych, a od ludności wielkie 
mnóstwo telegramów. Dał obiadek dla kolegów 
z dwóch pułków, w których służy, a na ów o- 
biadek niespodzianie przybył następca tronu 
i wzniósł toast na cześć kanclerza , nazy
wając go chorążym  państwowym , jedyną n a 
dzieją.

Słowem, rozwiały się chmury nad domt-m 
Hohenzollernów i nad Niemcami. Ale b łęk it j e 
szcze niezupełnie czysty, są dwie m ałe chm ur 
k i , k tóre p ro testan tom  i junkrom  przykrość 
sprawiają.

Pierwsza chm urka, to zam ierzone przez ce
sarzową-wdowę Augustę przejście na łono rzym 
sko katolickiego Kościoła. Z tą  m ysią ona już 
od wielu la t się nosiła, była s ta łą  przed cesa
rzem  orędowniczką w wielu kościelnych kweatjach 
podczas kulturkam pfu, opiekow ała się in sty tucja
mi zakonnemi, nieraz z tego powodu zm usza
ła  Bism arka do frykcyj — to wszystko rzeczy 
wiadome. Dziś utrzym ują, że już dawno chciała 
przejść na katolicyzm, ale m usiała ustąp ić  przed  
wolą m ałżonka, który oczywiście nie mógł na  to 
się zgodzić, żeby królowa pro testanckich  P rus 
była katoliczką. Dziś staruszce nic już  na p rz e 
szkodzie nie stoi, więc chce swój zam iar wyko
nać. Bardzo to drażni protestantów , używają 
tedy wszystkich wpływów na , c e s a rz a , aby 
się w to w d a ł, lecz F ryderyk je s t obojętny 
na religijne kwestje, zapa tru je  się na nie wy
łącznie ze stanow iska interesów państwa.

D rugą chm urką, zasm ucającą juukrów , je s t 
adres podpisywany przez kobiety w całych N iem 
czech do cesarzowej W iktorji. Junkrow ie nie lu 
bią m onarchini, m ają ją  za Angielkę, k tó ra  kazi 
tradycje Hohenzollernów, napaw a ich duchem 
angielskiego konstytucjonalizm u, w adresie  zaś 
m ieszczą się wyrazy uwielbienia dla „wzoru m a ł
żonek i m atek", d la  kobiety, k tó ra  u ratow ała 
Niemcom m onarchę i je s t jego aniołem  stró  
żem. Strawić tego junkrow ie m e mogą i oto 
we wszystkich gadzinowych pism ach pełno 
drwin i szykan i żółci na inicjatorki adresu.

Zm arłem u cesarzowi niebawem staną  dwa 
pomniki. Jeden własnym kosztem wznosi książę- 
regent baw arski w W alhalli pod Regensburgiem. 
M onachijski rzeźbiarz prof. Knoll już pracuje nad 
modelem. Pom nik drugi 6tanie w Berlinie ko
sztem cesarstwa. Za kilka dni z rozkazu cesarza 
będzie zawiązany kom itet z arch itek tó w , rzeźb ia
rzy i malarzy, oraz z urzędników państwowych i 
członków parlam entu  dla ułożenia warunków wy
konania pomnika. Potem cały projekt p rzedsta
wiony będzie parlam entow i. Już się dzienniki 
kłócą o rodzaj pomnika. O rtodoksałno-protestan- 
ckie pisma, wydawane przez pastorów, zażądały, 
aby pomnikiem była jak aś  arcyw spauiała kircha. 
Katolickie pisma zaprotestow ały. W tedy tam te 
zaczęły tym zarzucać niewdzięczność dla pam ięci 
cesarza, który tak  gorliwie w spierał budowę ka
tolickiej katedry  w Kolonji, a te odparły, że ce
sarzowi nie szło tu  o katolicki kościół, jeno  o 
niezmiernie stary budynek architektoniczny, który 
już się walił. W alka na p ióra zaostrzyła g.ę do 
nieprzyzwoitości. N areszcie Norddeutscherka  z kół 
dworskich doniosła, że cesarz i cały dom p anu
jący pragnie, aby budowę kirchy na pam iątkę 
W ilhelma I zostawiono rodzim o cesarskiej. Z ro
zumiano i zaniechano polemiki.

Oświadczyny ks. K onstantego, następcy grec
kiego tronu, o osta tn ią  córkę cesarza Fryderyka 
przyjęto i lubo jeszcze nie opublikowano tego 
zam ierzonego m ałżeństw a, ale już ono bynajm niej 
nie jest tajem nicą. Ks. Konstanty w stąpił do 
pruskiego wojska dla poznania się ze służbą,

Zenona siedziała przed lustrem  w fałdzi- 
stym peniuarze z rozciętem i rękawami. Jej 
piękne, obnażone r ę c e , podniesione do góry, 
trzym ały w tyle w łosy , k tóre panna służąca 
zap latać  zaczynała. U jrzała  Rózię w lustrze, 
lecz u d a w a ła , że je j nie sp o s trz e g a , dopiero 
gdy dziewczę stanęło  przed  n ią ,  rzek ła  n ie 
dbale:

—  Nawet nie mogę cię przywitać.... Em ilja 
mię tak  męczy.... nie mogę teraz  puścić wło
sów...

—  J a  cię przekonam , że przyw itać się m oże
my — odparła  Rózia, ściskając serdecznie Zeno 
nę, k tó ra  z podniesionem i rękam i była zupełnie 
bezbronna w jej objęciach. — Dzieciaki już  mię 
przywitały... Bą bardzo ładne, S taś zupełnie do 
ciebie podobny... A jak  ślicznie urządziliście 
mój p o k o ik .. będzie mi w nim dobrze , jak  w 
gniazdku.

— A c h , moja E m iljo , jak  ty mnie cią
gniesz !

—  Tyle tam  zastałam  bukietów, jakbym  była 
sław ną śpiewaczką... Dawno nie było mi tak 
lekko na sercu, jak  dzisiaj 1 B iedua ciocia, gdy 
jej zabrakło, strasznie sm utno było w Trzebni 
kach. Zdawało mi się, że wszystko, co tam  jest, 
wraz ze m ną skazane było... W idok życia n asu 
wał mi ciągle myśl o śmierci —  tu dopiero s ta 
nąwszy, sądzę, że żyć w arto. Zeniu, praw da, że 
żyć przyjem nie ?

— Teraz masz już nawet czem o p łac i5 tę  p rzy
jem ność— rzek ła  Zenona ironicznie.

—  Jak to  opłacić?—spyta ła  R ózia.—Czy mówisz 
o zapisie cioci ?

— Tak; niezła to zawsze rzecz ta  m am ona, choć 
ją  mól z jada  i ogień pochłania.

dotąd mu obcą, bo w swej ojczyźnie do arm ji 
dotąd nie należy w rzeczywistości.

M inisterjum  skarbu  wyasygnowało fundusze 
dla do tkn iętych-pow odzią  mieszkańców w. księ- 
ztwa poznańskiego. Po św iętach, kiedy sejm p ru 
ski znowu się  zbierze, rząd  z nakazu cesarskiego 
przedstaw i p ro jek t znacznej zapomogi z fundu
szów państwowych. Tej względności Poznańczycy 
nigdy nie dośw iadczali za życia zm arłego króla.

W  braku  rzeczy politycznych, niniejszy list 
z konieczności musi być kronikarskim . Otóż z a 
m ykając ten szereg nowinek, na końcu kładę tę, 
że potom ek m ałżeństw a ks. A lbrechta pruskiego 
(już zm arłego) z hrab iną HoheDau, nieuznawa- 
nego przez cesarza W ilhelma, otrzym ał teraz od 
cesarza F ryderyka ty tu ł księcia Lignickiego. Je s t 
to dowód uznania m ałżeństw a za więcej niż mor- 
ganatyczne, bo gdyby takiem  tylko było, to we
dług praw  pruskich syn m usiałby nosić nazwisko 
m atki. S tarożytne polskie księztwo ma tedy no
wego księcia — tytularnego.

Berlińskie pism a konseiw atyw no-rządow e 
bardzo się m artw ią rokowaniam i między W aty
kanem  a Rosją i dowodzą, że jeśli ugoda stanie, 
to będzie znaczyło, że zbliża się wojna, w której 
oczekiwaniu rząd  petersburski, nie mogąc pogo
dzić się w ogóle z Polakam i, chce przynajm niej 
ugłaskać duchowieństwo.

M a ł y  I T e j l e t o n .

O M O D A C H .
W śród spraw, podlegających rządom  mody, 

bardzo ważne miejsce zajm uje kw estja pisania 
listów. " "

Co moda pod tym względem postanow iła? 
Jak i je s t wyrok dobrego tonu gustu? Co się po
winno, a czego się nie powinno c z y n ić ? 'J a k  po 
kierować swoim wyborem wśród mnóstwa rozm ai
tych pomysłów listowego papieru?

Oto są mniej więcej pytania, które niejeden 
i n iejedna niecierpliw ie i w niepewności stawia, 
dziwiąc się może, że na te  zagadnienia — zbyt 
znaczące i ważne, aby je  we wzmiankach o m o
dach pom ijać —  dotychczas nie znalazła  się o d 
powiedź w feljetonach Przeglądu.

Przystąpić więc trzeba do zdania sprawy i 
pobieżnie choć zaznaczyć, jak ie  są wyroki mody 
w tym względzie.

N aprzód jednak  zastrzedz się musimy przed 
pojęciem niektórych osób, że zawsze i w każdej 
okoliczności do mody stosować się trzeb a ; i ta k : 
pisząc lis t oficjalny, wypada ^rzym ać się przyjętej 
formy bez zm ian y ; brać pap ie r w wielkim for 
m acie, pomimo że te raz  tylko form at mały i śre 
dni je s t wyłącznie w użyciu. Toż samo, gdy się 
pisze lis t nieoficjalny, ale przeznaczony d la  kogoś 
wysoko położonego w b ierarch ji społecznej lub 
dla osoby starszej i poważnej, zaniechać trzeba 
wszelkiej dowolności w wyborze i wziąć form at 
średni, choćby tylko do napisan ia  bilecika z kilku 
słów z łożonego, nigdy zaś nie pisać na bilecie 
lub na karteczce.

Fantazyjne papiery —  w guście włoskim — 
bilety korespondencyjne — m ałe karteczki — z a 
chowuje się do korespondencji mniej cerem onjal- 
nej z osobam i, z którem i się pozostaje w b liż 
szych stosunkach, i w razie  rozsyłania zaproszeń 
na bal — obiad — h erbatę  —  gdy się nie chce 
użyć drukowanych biletów, um yślnie w tym celu 
o b a ta io w a n y c h .

P ap ier do pisania powinien być gruby, a  do 
zwykłej korespondencji — crem e lub popielaty, ta  
kiego samego odcienia koperta.

Najmodniejsze kolory fantazyjnych papierów 
i kartek  są tylko b lade: popielaty i niebieskawy; 
zaś różowe, zielone, fioletowe, żółte papiery zd ra 
dzają najgorszy gust i nie bywają używane.

K operty modne są tylko kwadratowe, d o 
syć duże.

W szelkie godła stanowczo zostały zaniecha
ne, również jak  i dewizy; używa się jedynie  po 
czątkowej litery  nazwiska i tę powinno się kazać 
jak  najskrom niejszą zrobić w środku ćw iartki u 
góry. — M ieszkając na wsi lub bawiąc w jakiej 
miejscowości wiejskiej i kąpielowej, możemy um ie
ścić u góry ćw iartki drukowany adres, nazwę 
miejscowości, domu, ostatniej poczty; ale to nie 
je s t konieczne. W iniety nie są modne.

Papiery z brzegam i jakby poszarpanem i, w 
guście holenderskim , ciągle są w użyciu i bardzo 
wyszczególniane.

Że pismo powinno być czytelne i staranne, 
to  się samo z siebie rozum ie ; dodajmy, że dziś 
więeej niż kiedykolwiek szczególną doń przywią 
żuje się wagę i że moda tak  pismo wzięła w o 
piekę jak  i urzędników pocztowych, bo należy do 
dobrego tonu kłaść adres wyraźuy na kopercie 
w połowie tejże i m arkę prosto przylepiać. Wiele 
osób widzi naw et w krzywem umieszczeniu m arki 
dowód niedbałości i lekcew ażenia d la  siebie. P rzy
lepia się ją  na prawo.

Unikać p isania w kra tkę , lepiej już dołączyć 
do listu jednę ćw iartkę więcej, bo pisanie w k ra 
tkę ma pozory wielkiej poufałości, i można go

— Jako  dodatek, zapewne.
— D odatek do czego ?
—  Do innych pom yślności... nie mających 

żadnego pokrewieństwa z rodziną dukatów i 
rubli.

— Szlachetne to rody 1
— Ach , nie , Zeniu . . . mnie niezm iernie 

gniewa wielka powaga pieniędzy. —  Mam n a 
dzieję, że na moje życie nie wielki wpływ będą 
miały.

—  Sam a nie wierzysz w to, co mówisz— rzekła  
chłodno Zenona.

—  Dla czego myślisz, że k łam ię?
Zenona nie odpow iedziała.

— Obiad musi już być gotów —  ozwała się po 
chwili, pa trząc  na zegarek— to daleko ważniejsze, 
niż filozoficzne rozprawy.

Poszła przodem , nie wziąwszy Rózi pod 
rękę, nie dawszy te j ledwie przybyłej siostrze 
męża żadnego dowodu, choćby owej zdawkowej 
uprzejm ości, k tó ra  się należy każdem u gościo
wi. — Ale Rózia, przyzwyczajona do je j d z i
wnego obejścia, nie doznała przykrego wrażenia; 
zw róciła się do dzieci, k tóre  właśnie wbiegły 
były do pokoju m atki. — Zenona wzięła S tasia 
za r ę k ę , zostaw iając za sobą dziewczynki z 
Rózią.

Przy obiedzie Mieczysław wesołością, uprzej
m ością dla siostry, żywością rozmowy s ta ra ł się 
zam askować zły hum or Zenony. U dało mu się to 
zupełnie. Rózia cznła się rozradow aną wewnętrz
nie, była pewną, że będzie je j dobrze pod da
chem braterskiego domu. W ostatn ich  czasach 
u sto łu  chorej ciotki zasiada ła  często sam otnie 
lub w towarzystwie Doroóskiego tylko, te raz  wi
dok dzieci, ich szczebiot, liczniejsze grono rodzin
ne, wszystko to napełn iało  ją  weselem i ufnością

sobie pozwolić tylko z osobami, z którem i w ści
słych pozostaje się stosunkach.

W pudełkach z listowym papioiem umieszcza 
się saszecik Dadający m iłą woń listom. Najm o
dniejszym zapachem  jes t zapach fiołków, papiery 
lekko nim przesiąknięte są najprzyjem niejsze. —  
W ypada unikać zbyt silnych woni, bo te nie na
leżą do dobrego tonu.

N iektóre modne panie używają zawsze je 
dnego i tego samego zapachu, tak w perfumach 
w saszecikach, co bardzo dobrze wygląda, p rze
chodząc niejako na własność osobistą i zlewając 
się w całość nader uroczą ; ów, zapach raz  obrany, 
i kobieta, k tó ra  go używ a, zdsją  się już należeć 
do siebie, jak  woń róży należy do róży.

Pomimo spóźnionej pory zaledwie wyzwoli
liśmy się z ostrych objęć zimna, i w handlu d la 
tego dopiero zaczynają zjawiać się rzeczy prze 
pow iadające dni piękne i ciepłe. Paryż m ilczał 
dotychczas i wyrobów owych nie wydał, mrozy 
trzym ały w zawieszeniu wszelkie pomysły wiosen 
ne, k tóre  po trzebują pogodnego nieba, aby za
błysły, inaczej nie chcą się na świat ukazać, ani 
za wystawami sklepowemi.

Przepow iedni jednak  nie braknie. Mówią o 
tem co się nosić będzie, przeważnie i w pierw
szym rzędzie o kapeluszach jako obowiązkowem 
przystrojeniu głowy. W obec pokusy wyjścia na 
świeże powietrze i używania przechadzek w pierw
szych dniach ciepłych, zap rzą ta  każdą  kobietę 
myśl o wyborze kapelusza.

Zjaw iła się już  czarna  koronkow a kapotka, 
bardzo maleńka, bez w stążek do w iązania, cała 
w bulki i przykryta kwiatam i.

Żurnale wzm iankują, że nigdy jeszcze tyle 
na głowach nie widziano kwiatów,* ile ich tego 
roku moda przypnie do kapeluszy. Obecnie n a j
więcej używane są w iosenne: bez, narcyzy, hia- 
centy, tulipany i fiołki.

Jasno-zielony kolor wstążek do ciemnych 
kapeluszy usiłu je  wcisnąć się w laskę. Przypom 
nijmy jednak , że już przeszłego roku darem uie o 
to walczył, skończyło się na wzm iance i próbie, 
czy też komu będzie do tw arzy, a le  że się nikt 
nie znalazł, rażąca jasno  zielona barw a pozostała 
wyłączną własnością żab i m łodej trawy.

Jeśli wstążki służą do ubran ia kapeluszy, 
biorą się po największej części morowe, bardzo 
szerokie, sztywne, bo spiętrzone kokardy wyma 
gają  sztywnej wstążki. - -

Z łoto nie zostało zaniechane i paryskie mo
dele często niem świecą. Kapelusze obszywają się 
to zło tą koronką, to znów złotym  galonikiem lub 
innym jakim  dodatkiem  złotym  , podnoszącym 
ogólne wrażenie. Za p rzykład  niech służy opis 
dwóch kapo tek : jedna  z n ich  czarna słomkowa,
ubrana je s t różam i, tu l złocisty pokrywa te róże; 
druga ze słomki bronzowej d jour, obszyta dokoła 
koronką z ło tą , u góry pęk maków ponsowych. 
Obie są bez wstążek do w iązania, a forma ich, 
tj. m ałej kapotki, je s t zawsze bardzo ulubioną.

W ielki kapelusz mdirectoirea o niskiej p ła 
skiej g łów ce, z angielskiej słomki czarnej, pod
szywa się czerwonym aksam item , z wierzchu pęk 
czarnych piór. Jeszcze m odniejszem będzie pod
szycie z tu lu  w butki w kolorze różowym lub 
ponsowym, do tego z w ierzchu duża kokarda ze 
w stążki morowej zastąp i p ióra. Kapelusz directoire 
nio może być bez w slążek do wiązania pod b ro 
d ą ; są one wąskie, krótkie i w iążą się pod le 
wem uchem w kokardę , k tó rą  się spina ładną 
szpilką zło tą

O krągłe kapelusze rob ią  z cienkiej świecą
cej słomki, w jednym  lub w dwóch kolorach, o 
niskiej główce i dużych kryzach.

Dżetowe przybrania nie p rzesta ją  przystrajać 
sukien, zarzutek  i kapeluszy. B łyszczą wyszywane 
niemi aksam ity, koronki i jedw abie, a  przy s tro j
nych sukniach często widać szlak u dołu spódni
cy haftowany dżetem  i przód stan ika cały nim 
pokryty.

Z  L E A i U U .
(„Hulaj dusza!", widowisko sceniczne w 8 odsłonach 
na tle podiń narodowych osnute przez Adolfa Wa
lewskiego — przedstawione na scenie lwowskiej po 
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Legenda o Twardowskim, o tym „Fauście” pol

skim, jak  go nazywają nasi encyklopedyści — nie zna
laz ła  jeszcze swojego Goethego, a może i mieć 
go wcale nie będzie. Z mglistych podań i z baśni 
w setkach odm ian wśród ludu krążących, two
rzyli poeci nasi i ich wielki książę Adam pełne 
życia i hum oru obrazy tego fan tazją  i butą n a 
dzianego szlachcica, co z diabłem  samym wszedł 
w przym ierze a tradycyjną, w krwi i kości szlachty 
naszej złożoną w iarą, z pę t się szatańskich wy
zwolił i duszę na skrzydłach im ienia M arji czy
stą poniósł do n ie b a ..

M niejsza o to czy Twardowski je s t jeno my- 
tyczną postacią, lub czy legenda o nim później
sza wytworzyła się na podstawie jak ichś niewy
raźnych wieści o Petrze Duninie z X I wieku, 
lub wreszcie czy był nim w istocie ów Twardow
ski, co m iał żyć za czasów Zygm unta Augusta 
w Krakowie, uczyć się m atem atyki i fizyki, za

w szczęśliwą przyszłość. Ku końcowi obiadu żal, 
jaki Mieczysław czuł do Zenony za zimne obej
ście się jej i  Rózią, poczynał coraz więcej wzbie
rać w iego sercu, czuł, że lada  chwila, gotów 
był wybuchnąć, postanow ił więc oddalić się, jak  
to zwykle czynił, gdy położenie staw ało się tru- 
dnem. Oświadczył, że na kawę czekać nie będzie, 
m usiał bowiem obejrzeć roboty, jakich  dokony
wano w polu, a gdy już m iał przekroczyć próg 
jadalnego pokoju, odwrócił się nagle i zapropo
nował Rózi, by z nim poszła. Uszczęśliwiona, po
biegła na górę pc kapelusz.

—  Boisz się, bym jej tu  oczu nie w ydrapała 
w twojej nieobecności? —  rzek ła  ironicznie Z e
nona.

Mieczysław nie odpowiedział. Gniew tak  w 
nim wrzał, że, gdyby był zaciśniętym ustom po
zwolił wymówić jedno słowo, byłyby ich wyrzu
ciły potok cały. Spuścił oczy, ręce, na które na
k ład a ł rękawiczki drżały, zagryzł wargi, pasując 
się z sobą wewnętrznie. Nie oszukał Zenony u d a 
nym spokojem. W iedziała, co się w jego sercu 
działo, ale zadowolniona była z wpływu swego 
nad nim ; ustępstw a m ęża łech tały  jej dumę. 
Tymczasem Rózia zbiegła, ubrana  do spaceru i 
oboje z bratem  udali się do gospodarstw a.

Przez jak iś  czas Mieczysław szedł milczący. 
Gniew jego już się był uspokoił, zostało tylko 
jak ieś w yczerpanie wewnętrzne, m iał wszakże dar 
prędkiego przerzucania się z jednej ostateczności 
w drugą i w krótce sm utne myśli się rozwiały, 
jakby  je  był uniósł letni wietrzyk, m uskający je 
go skronie. Był zawsze zadowolniony, j a k student 
na wakacjach, gdy m ógł w nieobecności Zenony 
oprow adzać po Sędziszewie kogoś, co wierzył lub 
udawał, że wierzy na słowo we wszystko, co opo
wiadał o przyszłości swego gospodarstw a. Zenona

poirocą przyrządów optycznych wywoływać widrr.a 
wzrok ludzi łudzące, za co go współcześni cza
rownikiem nazwali, a duszę jego według naiw 
nych i niewykształconych, acz głęboko odczu
tych przekonań wieku, zapisali — przedwcześnie 
może nieco — IMci p. szatanow i W rozbiór 
szczegółowy tych rzeczy wejść nam w te j chwili 
niepodobna, ja k  rów nież tiu d n o  na tem miejscu, 
zajmować się krytycznie sprawą, * o ile uzasa
dnioną je s t wersja, łącząca podanie o „Fauście" 
z legendą o „Twardowskim “ na podstawie podo
bieństwa nazwisk, wyrażających w dwóch języ
kach, polskim i niemieckim, niemal jedno i to 
samo pojęcie, gdyż fest (Faust) i twardy, są to 
określenia jeśli nie zupełnie identycznego pojęcia 
to w każdym razie dwóch ''b lisko sobie pokrew 
nych. Tutaj nadm ienić je tzeze  musimy, że we
dług niektórych Faust, postać równie ciemna, jeśli 
nie zupełnie z im aginacji ludu w ysnuta, był 
współczesnym Twardowskiego, i także przez p e 
wien czas przebywał w Krakowie -

Owóż nie znalazł Twardowski swego Goe
thego, ale tak  pyszny typ szlachecki o kolorycie fan- 
tasty  i „charak tern ika" nie mógł ujść uwagi p i
sarza-historyka filozofa, który z baśni i dziejów, 
z legendy i h istorji snuł wątek filozoficzny myśli 
narodow ej; k tóry  w powieści odtworzył niemal 
cały św iat polski z wszystkich czasów tego św ia
ta  historji, i w całej skali różnobarwnych charak 
terów poszczególnych przedstaw ił że tak  powie
my widmo ogólnego charak teru  narodowego. Ho 
norowy doktor filozofji wszechnicy Jagiellońskiej 
w powieści swojej p. t. „M istrz Twardowski" ob 
rob ił tę  postać na poły prawdziwą, na poły my- 
tyczuą, w obrobieniu tem k ładąc  sobie za zad a
nie zespolić w niej wszystkie przym ioty i zna 
mionn typu szlacheckiego z dawnych ' lepszych 
czasów, kiedy buta i fantazja Bilnego n iło -1 
dego żywiołu wylewała się po za brzegi zdrowe 
go rozsądku pod charakterystycznem  hasłem  „H u
laj dusza!" którego znaczenia bliżej objaśniać nie 
potrzeba. Dziś jeszcze, mimo dokładnej św iado
mości, ile ta  dewiza przyniosła — obok św ie
tnych — także i nieszczęsnych doświadczeń, o d 
głos tego hasła  budzi pewne struny tem peram en
tu narodowego i wygrywa na nich pieśń swobo
dnej, otw artej, szczerej duszy polskiej.

Przygody Imci pana K aspra z Twardowa 
Twardowskiego, znane powszechnie z przeróżnych 
opracowań poetycznych a po części i krytycznych, 
głównie zaś z wspomnianej powieści K raszew skie
go. przedstaw ić na scenie wziął sobie za zadanie 
p. Adolf Walewski, a rty sta  naszego te a tru  i wy
konał to zadanie z powodzeniem, względnem o 
tyle, o ile udało  mu się zatrzym ać w granicach 
widowiska scenicznego, tego, co Niemcy nazywają 
„ein A ustattungsstiick," a co Francuzi stosownie 
obrobiwszy, z wyższym polotem poetyckiej fan ta
zji i z większym zasobem dekoracyjnych środków 
— nazwaliby nune feerie.*

B ajkę akcji scenicznej wziął au tor wprost 
z Kraszewskiego, a w formę utw oru dram atyczne
go prze la ł ją w sposób bardzo zbliżony do tego, 
jakiego użył Offenbach do przedstaw ienia przy
gód słynnego nieszczęśliwego fantasty Hoffmanna 
(operetka O ffenbacha: „Opowieści Hcffm annau).
Widzimy więc na scenie zaloty pana K aspra z 
Twardowa do uroczej Hanny, córki pana Paw ła 
z Olszowa. Twardowski, aż do zbytku zawadja- 
cki, pozyskuje serce dziewczęcia, o nie też wpa
da w zwadę z w spółkonkurentem , pokonywa go, 
a dla pozyskania zupełnej glorji bohatera, idzie 
na kupę T atarów , których naw ała w ow ych  cza
sach grasow ała w Rzeczypospolitej. W potyczce 
upada pod przem ożną siłą  nieprzyjaciół, chroni 
się do chaty czarownicy Łojki gdzieś na g rz ą 
skich bagniBkacb, fan tazją  ludu ubranych w 
widma złych i nieczystych duchów. Czarownica 
zadaje mu kojącego i w zm acniającego ziela, pod 
wpływem którego Twardowski zapada -w sen nie
spokojny, w gorączkowe delirjum.

W szystko, co odtąd  się dzieje, jest już snem 
tylko. Autor wyszedł bowiem z założenia, że 
Twardowski nie istn iał wcale, że przygody jego 
wysnuła sam a z siebie zabobonna fantazja ludu 
Sui się więc Twardowskiemu, że z rąk  tatarskich 
wydobywa się —  podobnie jak  F aust z fizycznej 
niemocy — z pomocą kusego djablika (w powie
ści Kraszewskiego zidentyfikowanego z Niemcem); 
że zapisuje duszę djablu, pod kondycją, iż ciało 
szatan ma prawo wziąć tylko w Rzymie. Z kolei 
przechodzi bohater do piekieł (przedstawionych 
w obrazie III cim na scenie), gdzre w ładzca p ań 
stwa podziemnego, Lucyper Asmodeusz, wraz z ca- 
łem otoczeniem, krytykuje z gryzącą ironją sp o 
łeczeństwo polskie. Szatani sm agają i pieką p rze
różnych zbrodniarzy, którzy się do towarzystwa 
podziemnego dostali, ale z szlachcicem prawym 
acz nieco zwarjowanym sam Lucyper poradzić 
nie może. U cieka się on tedy do środka, które łilo- 
zofja lud t sprecyzow ała w przysłow iu: „gdzie 
d jabeł nie może, tam  babę poszle". Twardowski 
zadurza się na śmierć w X antyppie, na chwilę 
odm łodzonej. B ierze ją  z sobą do Krakowa. T u 
taj (obraz IV) niedobra kobieta odzyskuje wszy
stkie swe złe przymioty, zdradza m ałżonka z p a 
nem Pliszką, dworzaninem królewskim, lowelasem
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la ła  zawsze zimną wodę ironji na te  nadzieje 
tyle razy już zawiedzione. Przy niej Mieczysław 
m usiał skracać cugle swej fantazji, nie mógł je j 
pozwalać na ulubione wybryki. Gdy się znalazł 
w polu z ręką  Rózi, w spartą na swojem ram ie
niu, mrzonki, którym  oddaw ał się zwykle z ta 
kiem upodobaniem, poczęły powoli rugować z je 
go um ysłu wszystko to, co rozliczne zawody n a 
grom adziły w nim były doświadczenia i nieufno
ści względem losu. Patrząc na zielone łany gę- 
stej i bujnej pszenicy, na żółte kwiaty rzepaku, 
w koło których brzęczały roje pszczół i szersze
ni, począł rozwijać przed Rózią świetne plany 
przyszłości. W prawdzie m iał długi i znaczne, ale 
od czasu objęcia przez siebie m ajątku podniósł 
bardzo znacznie gospodarstwo. Ziemia też poszła 
w górę i, gdyby w obecnej chwili sprzedał S ę
dziszów, zostałoby mu jeszcze więcej niż posia
dał, rozpoczynając pracę na w łasną rękę. Nie 
strac ił więc nic, owszem powiększył m ajątek. Nic 
takiego procentu, jak  ziemia, nie daje.

— Szalonymby był, ktoby ją  sprzedaw ał, nie 
będąc zmuszonym do tego, — mówił w zapale.— 
Ja, jako właściciel, wiem najlepiej, co to jest — 
posiadać tak i w arsztat! Jednego roku naprzykład 
m iałem  dwanaście ziarn pszenicy, a gdym powie
dział dyrektorowi cukrowni, ile w przecięciu dal 
mi morg buraków, wierzyć nie chciał. Bo, patrzaj, 
co to za położenie ! N aturalny spadek pól ku po
łudniowi! Nie, jabym za nic w świecie ma sprze
da ł Sędziszow a!

— Nie sprzedasz go, braciszku, — rzek ła  Ró
zia, patrząc z upodobaniem  na ożywioną twarz 
Mieczysława, na jego oczy, błyszczące zapałem .

(C. d. n.)
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pierwszej klasy. Twaidowski wypędza żonę, sam 
zaś trudn i się czarnoksięztwem , uzdraw ia m o ra l
nie i fizycznie chorych przeróżnym i m iksturam i. 
Pani Twardowska tymczasem broi na rynku k ra 
kowskim (obraz V) ku powszechnemu zgorszeniu 
i pośmiewisku, za co pod zaklęciem  Twardow
skiego wyjeżdża na kogucie do piekieł. N astępnie 
Twardowski, wezwany na zam ek na Wawelu, 
(obraz VI) próbuje ukoić króla ,po stracie uko
chane] Basi i wywołuje widmo... Giżanki, za co 
rozsrożony po ten ta t wypędza go. Zm altretowany 
b łąka  się Twardowski w okolicy i przybywa do 
karczmy, noszącej nazwę „Rzym". Tutaj p rzeb ie
gły „kusy* upom ina się o ciało bohatera . T w ar
dowski broni się jak iś czas niemowlęciem nie- 
winnem, znalezionem w karczm ie, ale gdy mu 
szatan przypomina, że „verbum nobile debet esse 
stab ile*— szlachcic wziąwszy na  am bicją, oddaje 
się, atoli w ostatniej chwili ja k  zwykle w na j
większej potrzebie, wzywa pomocy M arji. Na to 
wezwanie karczm a się wali, dj&beł czmycha z 
cbarakterystycznem  wyrażeniem się pewnego 
m ęża s ta n u : „Ich pfeifF auf das ganze polnische 
Gesindel* —  a Twardowskiego unosi chm ura na- 
powrót z tej wędrówki pełnej piekielnych przy
gód w świat realny.

W szystko to  jednak było tylko snem g o rą 
czkowym. „Sen m ara, Bóg w iara*, ja k  P°.''[ia' 
przysłow ie; sen p ierzchnął, T w a rd o w s k i ,  wy - 
ny z ran  w chacie znachorki Łojki, ,  ̂ , . 
napow rót do Olszowa, gdzie się rzecz ca a  on- 
czy weselem jego z H anną Olszowską.

7 U kład widowiska, którego obrazy streścili
śmy po kolei, u d a ł się p. W alewskiemu. P an  W. 
jako reżyser dobrym je s t znawcą techniki sceni
cznej. Zręcznie wyzyskane są baśnie o rozm aitych 
przygodach Twardowskiego a pomysł p rzed s ta 
wienia ich w formie snu, nader trafnym  nazwać 
musimy. Dla widzów m łodego wieku widowisko 
to, przygotowane z wielką starannością pod wzglę- 
d e m  dekoracyjnym a jak  ca nasze lokalne stosunki 
naw et świetnie, powinno być nader zajmującem. 
Ale właśnie dlatego pragnęlibyśmy, ażeby niektóre 
ustępy, zbyt realnie odtw arzające w  formie sce
nicznej rubaszne i nieprzyzwoite naw et anegdoty, 
zechciano z m o d y f i k o w a ć .  Tak n. p. wstrętną 
prawie scenę w odsłonie IV i dużo pieprzu w dja- 
logu w odsłonie V możuaby bez najm niejszej u j
my d la  sztuki wykasować zupełnie.

O grze artystów w tem widowisku, w któ- 
rern występuje przeszło 50 osób nie licząc armji 
chórów i statystów , ogólnie powiemy, że była 
nader staranna. Główne role mieli: p. Żelazow
ski (Twardowski), p. Kwiecińska (Hanna), p. Ka- 
sprowiczowa (Nantyppa-Tw ardow ska), p. W alew
ski (Bies-Marek), p. Gostyńska (znacborka) w re
szcie p- Kwieciński, który jako błazen Gąska 
opowiadaniem filozoficznej bajki o kogucie i kurce, 
wywołał efekt niezwykły A rtysta ten  wysoce in- 
telligentny, pojął głębokie znaczenie przypowieści, 
i oddał ją  w tonie tak  szlachetnej prostoty, że 
praw da w niej zaw arta —  „nic darm o w przy
rodzie* — m usiała trafić do serc słuchaczy. P. 
Kwieciński opowiadaniem rzeczy najprostszej w 
świecie, oklepanej, w czytaniu dość banalną w y
dać się mogącej, zrobił z niej prawdziwe arcy-

Nareszcie parę słów wspomnieć należy i o 
muzyce p. U rbanka illustrującej w sposob sk ro 
mny bezpretensjonalny śpiewki i tance w tem 
widowisku. N iektóre momenta są wcale udatne. 
Przedstaw ienie m iało także i ujem ne strony, 
które zapewne przez reżyserją spostrzeżone z o 
stały i będą usunięte. Przedew szystkiem  zaś le 
żałoby zarówno w interesie widzów jak  i artystów 
skrócić n iektóre djalogi zbyt rozwodnione; a  tem po 
gry przyspieszyć, ażeby widowisko __ nie przecią 
gało się do wpół do 12 o północy. P- P .

Z E d a ż O n r L a - i c s . .

Lwów, dnia 6 kwietnia.
Wiadomości z Dworu. Wyjazd Areyksięcia 

Karola Ludwika do Hiszpanji w odwiedziny tamtejszej 
Regeatki został stanowczo na dzień 10 bm. ozna
czony.

Arcyksiążę pojedzie przez Paryż, gdzie się bar 
dzo krótko zatrzyma, zabawi w Madrycie dni kilka 
a następnie zwiedzi główniejsze miasta Hiszpanji i 
Wystawę w Barcelonji, która 8 bm. będzie otwartą i 
przez fabrykantów austrjackich licznie jest obesłaną.

Przed 13 maja zapowiedziany jest powrót do
stojnego podróżnego, gdyż w tym dniu nastąpi uro
czystość odsłonienia pomnika Cesarzowej Marji Teresy, 
w której to ceremonji weźmie udział Najj. Pan i ca a 
cesarska rodzina.

Mianowania. C. k. Rada szkolna krajowa za
mianowała tymczasowego naaczyciela, Jana Biesin ie 
wicza, w Pstrągowie, rzeczyw istym  nauczycielem  bz o y 
etatowej w Woli rnsinowskiej; tymczasowego nauczy
ciela szkoły Indowej w Knjdanowie, Adama Las °; 
wskiego, rzeczywistym nauczycielem szkoły etatów j 
w Medwedowcach i tymczasowego nauczyciela, 
sława Saloniego, w Hucie komorowskiej stałym■ * '
czycielem młodszym, zawiadującym szkołą nijamą 
Hucie komorowskiej.

Ugoda Kurji rzymskiej z Rosją. Ze sfer
absolutnie me zasługujących na wiarę, ho z ®z 
znaniowych i fraukmasońskich, puszczono pogłoskę, 
te  w podpisanym już przez Ojca $<r. i przez cara 
konkordacie zezwoliła Kurja na wprowadzenie kalen
darza starego stylu do Królestwa i na wprowadzenie 
fezyka rosyjskiego do dodatkowego nabożeństwa w
tych m inach i p a r a f j a c h ,  w których parafjanic wspól- 
me z duchowieństwem kotolickiem tego 
do pierwszego, to me byłby ^  .QŻ Jc8[
gdyż kalendarz starego stylu wprowadzo 
od lat kilkudziesięciu na Litwie i Rusi, a J' .
naraziło to wcale na szwank charakteru na g
tamecznych katolików; co zaś do drugiego, to pjroDy 
to dla naszego narodu wielką klęBką, gdyż » ieazą , 
jak rząd rosyjski nie lubi przebierać w środkacn 
moglibyśmy się obawiać, i i  wymusi na gminach żą
danie wprowadzenia języka rosyjskiego. Z tem wszyst 
kiem zaznaczamy, że źródło, bkąd ta wiadomość po
chodzi nie jest wcale wiarogodne. Natomiast odsyłamy 
naszych czytelników do dzisiejszego naszego listu 
wiedeńskiego który przynosi najświeższe wiadomości, 
pochodzące wprost od kardynała Galimbertiego.

Ś w ię c o n e . W pierwszy dzień świąt odbyło się 
w Wiedniu wielkie święcone tylko w dwóch domach 
polBkicb, u państwa W odzickich i u państwa Duna
jewskich. Na obu tych przyjęciach było wiele osób 
z towarzystwa wiedeńskiego, ministrowie Taaffe i 
Kallay, szef sekcyjny Szoegonyi i wielu innych dy
gnitarzy. . tr . •

Ślub. W kościele 0 0 . Kapucynów w Krakowie 
pobłogosławionym został wczoraj związek małżeński 
między p. Włodzimierzem Nałęcz Bukojemskim i panną 
Bertą Geislerówną, córką śp. Dra Adolfa Geislera 
adwokata krajowego.

Z Drohobycza donoszą, io tameczne Staro
stwo zakazało Sejmik relacyjny okręgu wyborczego 
Stryj-Sambor, który był zwołany przez posła do Ra
dy państwa p. Ottona Hausnera na dzień 5 bm., a 
to dla tego, że jego zwołanie nie zameldowano władzy 
w terminie ustawą przepisanym.

W skutek tego sejmik ten odbędzie się dnia 
7 bm. tj. jutro.

Podziękowanie. Pan X, Romuald Kaczkowski, 
prowincjał XX. Karmelitów złożył w Prezydjnm Ma
gistrala ozdobny ornat z przeznaczeniem dla kościoła 
św. Łazarza we Lwowie.

Za ten dar składa niniejszem Prezydent miasta 
szanownemu dawcy uprzejme podziękowanie.

M ochnacki m  p.
XX. Zm artwychwstańcy, jak słyszymy, mają 

wkrótce rozpocząć budowę nowe; kaplicy, znacznie
większej od tej, która jest obecnie. Rzecz to bardzo
pożądana ze względu, że w bliskości nie ma kościoła.
Zasługa tej myśli należy się tym zacnym osobom
które składały, od siedmiu lat podobno, swe ofiary na 
rozszerzenie kaplicy XX. Zmartwychwstańców. Jest to 
jeden dowód więcej, że wszelka myśl poczciwa i 
wszelka ofiara choćby najmniejsza, choć niezaraz ale 
z czasem przyjmuje się i buduje. ’

Nekrologja. Józefa Wdowiszewska, córka śp. 
dyrektora krakowskiego archiwum miejskiego, zmarła 
wczoraj w Krakowie w wielin lat 36

w - Jn D DwCf, Baranowski weteran z 1831 r. umarł 
w Wielki Piątek w Londynie.

Rozalja Bartols, obywatelka miasta Lwowa 
zmarła wczoraj w 74 roku życia.

Matrymonialny zjazd. Wbrew wszelkim za- 
przeczeniorn donoszą nam z Berlina, że królowa an
gielsko.W iktorją przybędzie jeszcze w tyra miesiącu 
co stolicy nadsprejskiej, aby przyprowadzić do skutku 
zamiar ożenienia księcia Aleksandra Battenberga 
* starszą córką cesarza Fryderyk*, a swoją wnuczką.
. , C ssarz niemiecki prowadzi teraz kurację 
jodową i podobno przynosi mu ona wielki pożytek, 
zadawniona choroba pod wpływem tej kuracji ustę
puje z organizmu, a wskutek tego cesarz ma się 
podobno lepiej Tak donoszą jedne źródła berlińskie; 
nine natomiast utrzymują, że choroba weszła już 
w ostatnie, zwane w medycynie „trzecie stadjum* 
W Ł ? i S‘2 należy’ iż P°wstNą zmiany w mózgu 
wskutek tego cesarz po kilkanaście razy dziennie 
wp*da w śpiączkę, co jako bardzo zły znak uważać 
należy.

Z  Petersburga donoszą, te w skutek rekursu 
prokuratora państwa przy sądzie okręgowym w Mo
skwie, senat wyrokujący w drugiej instancji zniósł 
wyrok sądu okręgowego, mocą którego uwolniony zo
stał od winy i kary ów urzędnik pocztowy, który 
zdefraudował list pieniężny, asekurowany w towarzy
stwie „Victoria* na sumę 120000 rubli. Zarazem 
rozpisał senat ponowną rozprawę. Trybunałowi, przed 
którym toczyła się pierwsza rozprawa, udzielono na
gany, zaś co do postępowania pomocnika prokuratora i 
obrońcy oskarżonego polecono przedłożyć ministrowi, 
a oraz i izbie adwokackiej wyczerpujące sprawo
zdanie. i

O k ro p n a  z b ro d n ia . Z Pesztu donoszą o 
okropnej zbrodni. Jakiś matkobójca, skazany na lat 
20 ciężkiego więzienia, został niedawno wypuszczony 
na wolność przed odsiedzeniem całej kary, a to dla 
tego, że w więzieniu zachowywał się nadiwyczaj 
przyzwoicie. Owóż powróciws»y do miejsca swojego 
urodzenia, do miasteczka Szerb, zbrodniarz ten za
mordował tam żonę sędziego, zastępcę notarjutza 
i jego służącego, poczem poszedł do domn i tsm za
mordował żonę swoję i dziecko. Zbrodniarza ujęto 
i zapewne teraz powieszą. Ale czy nie lepiej było 
takiego człowieka wcale nie wypuszczać na wolność? 
Nikt jeszcze nie wykazał, żeby społeczeństwu przybył 
jaki pożytek z wypuszczanych z więzienia morderców 
a przeciwnie, roczniki kryminalne zapisały już tysiące 
takich wypadków, w których ci mordercy, wyszedłszy 
na wolność, dopuszczają się nowych zbrodni

L udzie  czy szakale? Z Jaryczowa‘donoszą, 
te przed kilku dniami spostrzeżono tam na żydow
sk im  okopisku odkopane dwa trnpy, obdarte z wszel
kiej odzieży i kosztowności i pozostawiono w posta
wie siedzącej na trumnach.

Toż samo na cmentarzu chrześciańskim zw ie
ziono odkopane nocną porą zwłoki dziewczęcia także 
obdarte z^sukienek. Nadto spostrzeżono, że sprawcy 
poczęli odkopywać , drugi grób jeszcze ale cośTm 
przeszkodzić m um io, bo zaniechali swej ohydn^ ro

ucieklk ? "  PraWdopodoba>e Przestraszeni -

rabunku. W Jaryczowie panuje Drzeknno ® 
czyną tej ohydnej zbrodni jest zabobon ludów / p o 
kazujący wierzyć w jakąś nadzwyczajną, od choroby 
ubezpieczającą moc odzieży z trupów zdjętej A k a 
wałków odzieży tej potrzeba zabobonnym , gdyż "  je-

: J - w e V s r ^  ^ 5 -tus. -  W te też WSI zarządzono poszukiwania za 
sprawcami znieważenia grobów uuiwama za

czech, był już poprzednio ministrem wyznań, a osta-

w Ł r e O '  i™ ®ekcji W trybnnale kasacyjnym 
zo m w aT  Z 6St 0a bratem k8'^ n e j Guza i nie 
z zmarłyn/nrzed *  stosunku pokrewieństwa
był naczelnym redaktorem Rosetti' Łtóry
radykałów rumuńskich. B um anu^  . przywódzcą

na stndjach by** * HeidtlZ  * M°łdawji’ ma lat 46’ 
i Paryżu. Był ;uż riai  gQ’ nast«Pnie w Berlinie

X T ‘ Ł ”' S

"/O cznie Jest zloiene. J '

s s r A  ~  s sBari■«■ 1 deputowanym. Studja kończył w
Iowo k z ie rty  e r 61” PfZyby8Za 1 Siedmiogrodu. Chwi- 
n is O  handlu gabi“ecie ,akie tek« mi

ny, BtudjowSł wekF ra ic j i& Uczy 0 ’ b° r CZ niermier'  
żał zawsze do p a r t j k S ^ ^  lat 40 * aa^

najmłodszy w ieW e^ w ^ b S c i k  a ^  h *1 0 m a n j est
żu; jest właścicielem dóbr J n e h n ?  7 *"* W Pary'  
talent prawniczy. Minister finansów nieposPollty 
ważany bankier w Bnkares^riA ^  h e r m  a n i ,  po- 
konserwatywnej, równie jak i m iniktwwn- d° partj! 
B a ro z z i ,  człowiek wysoce JDy’ Jeneral
dotychczas żadnej politycznej roli. C°Dy’ n‘S odegrali

Dowcipny błazen cyrkowv rinn,n t  

który * trupą cyrkową Cinisellego bawi teraz 1 " ? ^ ’
resburgn, wszedł w kolizję 8 tamtejszą policj 0b 
on sobie od pewnego czasu za temat swego dowcin. 
kowania niski knrs papierowego rnbla. Kar miano 
wicie przyprowadził na arenę dresowaną świnię i ka 
zał jej podnosić z ziemi rozmaite przedmioty. Świnia 
wykonywała wszelkie tego rodzajn zlecenia ku zupeł 
nemu zadowolnienin publiczności, tak, że wreszcie 
skutkiem ciągłego bisowania, rzucił Turrow na zie
mię rnbla papierowego. Tutsj Świnia stanęła. Żadne 
rozkazy ani zaklęcia nie zdołały nakłonić jej do 
tego, ażeby rubla podniosła. Turrow tedy udając 
zniechęconego daremnemi usiłowaniami, zwrócił się 
do publiczności i rzekł: „Masz słuszność; jeśli Wy- 
szniegradzki nie potrafi podnieść rubla, jakże można 
wymagać tej sztuki od ciebie, biednej nie uczonej 
świni.*

Ogromny śmiech publiczności był nagrodą tego 
konceptu. Atoli na drugi dzień otrzymał Tnrrow we 
zwanie do policmajstra G r e s s e r a ,  który po kró- 
tkiem przesłuchaniu skazał go na karę trzech dni 
aresztu i grzywnę. W kilka dni później poszedł i 
Gresser na przedstawienie cyrkowe. Turrow, zoba
czywszy go w loży, przyprowadził na arenę całą fa- 
milję świń, i po wykonaniu kilku produkcyj, kazał 
im ustawić się według miary wzrostu. Potem zaczął 
opowiadać publiczności, że siedząc w areszcie nauczył 
8ię trochę po niemiecku.

Chcąc to udowodnić, głaskał każdą świnię po 
kolei, mówiąc po niemiecku: Ty jesteś jeszcze mała 
Świnia, ty jesteś większa (grósser), ty jeszcze więkBza 
(inoch grósser), a ty całkiem duża Świnia. I znowu 
homeryczny śmiech publiczności towarzyszył tym sło
wom, gdyż skutkiem rosyjsko-niemieckiej wymowy 
klowna słowo „grdsseru brzmiało jak „gresser".— Pre
zydent policji dojrzał jednak w tym koncepcie aluzji 
do siebie, uczuł się obrażonym, wskutek czego Tur- 
rowa wydalono z Petersburga i miano nawet chęć ska
zać go na Sybir. Tylko za wdaniem aię wysoko po
łożonych osób, car, który z konceptu błazna uśmiał 
się sordecznie, ułaskawił Turrowa , polecił, ażeby mu 
pozwolono dalej występować na arenie cyrkowej w 
Petersburgu. Na wszelki wypadek jednak nie pozwo
lono mu już odtąd brać tematn do dowcipkowania ze 
stosunków rosyjskich.

Literatura i Sztuka.
* Program koncertu p. Amalji F r i e d r i c h  

M a t e r n y ,  który odbędzie się dnia 9 b. m. w sali 
Sokoła jest następujący: .... . .  -

Oddział pierwszy. 1. F. Hitler: Serenada na 
fortepian, skrypce i wiolonczelę, Ghasel i Tharantella, 
wykonają pp. Marek, Woifstahl i Sladek. — 2. R. 
Wagner: Adriano-Arja z op. Rienzi, odśpiewa pani 
Materna. — 3. Godefroid: La danse des Silpbes, na 
arfę odegra panna Zamara. — 4. Mozart: Arja z op. 
Wesele Figara — odśpiewa pani Materna.

Oddział drugi. 5. Bach-Gounod: A?e Maria, na 
śpiew fortepian i wiolonczelę — wykonają pani Ma
terna i pp. Marek, Wolfsthal i Sladek. — 6. Weber- 
Tausig: Wezwanie do tańca — odegra panna Kubic
ka. — 7. Verdi: Arja z op. Aida — odśpiewa pani 
Materna. — 8. a) Pieśń rumuńska, b) Wielki marsz, 
odegra na arfie panna Zamara. —  9. fl) R- Wagner. 
Modlitwa zop. Taniihllnser, b) Mayerbeer: Arja z op. 
Afrykanka, c) Schubert: „Ungeduld*, pieśń, d) Ge- 
ricke: „Meine Boten“, pieśń —  odśpiewa pani Ma
terna.

* N r 2 3 4  Echa muzycznego, teatralnego i ar
tystycznego zawiera: Od redakcji. —  Bolesław Do
maniewski (z portretem) przez J. KI. — Z powrotem 
(wiersz), przez St. M. Rzętkowskiego. — Manon 
Lescant, przez J. Kleczyńskiego. — Z kulą u nogi 
(opowieść) przsz T. J. Choińskiego (dalszy ciąg). — 
Wystawa muzyczno-artystyczua IV., przez Al. Poliń- 
skiego. — Myszka, komedja w 3 aktach Edwarda 
Paillerona (dalszy ciąg). — Płacz i śmiech aktorów, 
przez Ed. Łabowskiego. —  Przegląd dramatyczny, 
przez Al. 'Rajchmana. —  Przegląd muzyczny przez 
J . Kleczyńskiego. — Kronika; Teatr — Mazyka —
Sztuki plastyczne — Nekrolegja Repertuar teatrów
warszawskich. — Fejleton: Raut muzyczny w mia
steczku, nowella, przez Pawła Kośmińskiego.

Nr. 2 3 5  E cha muzycznego , teatralnego t ar
tystycznego  zawiera: Jadwiga Łuszczewska (Deotyma) 
(z portretem), przez Al. Rajcbmana. — Romeo i Ju- 
lja, przez St. M. Rzętkowskiego. — „Świtezianka**, 
przez J. Kleczyńskiego. —  Z kulą u nogi (opowieść), 
przez T. J. Choińskiego (dalszy ciąg). — Manon 
Lescant III., przez J. KI. —  Wystawa Watykańska, 
przez K. Zalewskiego. — Myszka, komedja w 3 ak
tach Edwarda Paillerona (dalszy ciąg). — Kronika 
paryzka. — Przegląd muzyczny, przez J. Kleczyń
skiego. — Kronika: Teutr — Muzyka — Rozmai
tości — Nekrologja. — Feljeton: Wielkanocna spo
wiedź, nowella, przes Franciszka Copćego. — Doda
tek nut zawiera: W. A. Mozart. Agnns Dei, pieśń 
religijna. O! Salutaris, pieśń re lig ijn a ....................

Część ekonomiczna.
— nPierwsza lwowska Spółka producentów mle

ka” zawiązała się duia 4 bm. wobec ck. notarjnsza 
dra Jasińskiego na podstawie zredagowanego ostate
cznie statutu, poczem uczestnicy złożyli wpisowe tym
czasowo w kasie Banku rolniczego.

Subskrybowana kwota udziałów dosięgła 10.000 
zł. i wystarczyłaby ju t do rozwinięcia pizedsiębiorstwa. 
Walne zgromadzenie uchwaliło jcdDak zamknąć listę 
subskrypcyjną dopiero z dniem 30 bm.; dlatego po
dajemy do wiadomości interesowanych, że ci co chcą 
zostać członkami Spółki, winni najpóźniej do końca 
bieżącego miesiąca złożyć w kasie Banka rolniczego 
wpisowe w myśl § 6 lit. a statutu i podpisać złożony 
tamże arkusz subskrypcyjny.

Zaproszenie to odnosi się także do tych człon
ków, którzy —  lubo znajdują się na liście subskry
bentów —  w owem żebranin udziału nie wzięli.

Równocześnie komitet wykonawczy zaprasza 
wszystkich członków na walne zgromadzenie, które 
się odbędzie dnia 3 maja rb. o godzinie 3 po poln- 
dniu w sali komitetu ck galic. Tow. gospodarskiego 
(ulica Ossolińskich 1. 16) i którego przedmiotem ob
rad będzie ukonstytuowanie się Spółki, w szczegól
ności zaś wybór Rady nadzorczej, mającej obowiązek 
powołania członków zarządu mleczarni i przeprowa
dzenia czynności zostających w związku z otwarciem 
mleczarni w jesieni rb.

=  Pocztowe kasy oszczędności. Z wykazy 
ogłoszonego przez dyrekcję kas za miesiąc marzec rb. 
wyjmujemy, że w tym czasie wkładki czekowe w Ga
licji doszły do cyfry 1,103.3.66 zł., zaś wkładki na 
książeczki oszczędności pomnożyły się o 14.144 zł.

Ogół wkładek w całej monarchji z końcem mar
ca rb. wynosił 40,960.000 zł., z czego na wkładki 
czekowe w wypadało 27,690.000 zł., zaś na wkładki 
oszczędnościowe 13,370.000 zł.

=  L osy . Przy ciągnieniu dnia 3 bm. losów Ru
dolfa główna wygrana 16,000 zł. padła na serję 3807 
numer 10, następna 3600 zł. na serję 3193 nr. 13, 
trzecia 1500 zł; na s. 3826 nr. 13.

Przy ciągnieniu w tym samym dniu losów mia
sta Wiednia z roku 1874 główna wygrana 30.000 zł. 
padła na a. 1788 nr. 62 , droga 20.000 zł. na s. 
2356 nr. 61, trzecia 5000 zł. na s. 2366 nr. 68.

W iedeń 4 kwietnia.
Powiew wiosny, k tóra  „rozwija liście na 

drzewach i wywołuje z ziemi traw ki i kwiaty,* 
działa widocznie także na życie giełdowe. Z urzę- 
dowem bowiem pojawieniem się wiosny pojawia 
się równocześnie rozbudzony ruch na giełdach 
europejskich i wbrew przepowiastce o niestałej 
pogodzie marcowej, rozwija się i potęguje z każ
dym dniem, a coraz szersze roztaczając kręgi, 
ogarnia w nie coraz większą ilość m aterja łu  g ie ł
dowego.

I w tym rozpędzie ku haussie, której zad a
niem ma być wyłatanie s tra t z sezonu zimowego, 
nie trw ożą się giełdy przed lada groźniejszą wia
domością, z  obojętnością przyjm ują wieści o n ie
pewnej sytuacji w Rumunji, lub o pierwszych kło
potach F ioqueta  na fotelu m inisteijalnym , a lekką 
jeno i chwilową baissą, jakby ze zwyczajów i ze 
względów przyzwoitości, w itają nowiny o zapo

wiedzianym przym arszu dońskich kozaków nad 
W isłę, lub o źle przepędzonej nocy przez cesa
rza Fryderyka. A jednak  między postawą giełdy 
berlińskiej a naszej dla bystrego dostrzegacza 
ciekawa narysow uje się różnica. Bo kiedy giełda 
nadsprejska, jak  dorosły mężczyzna z całem z a u 
faniem w własne siły, porusza się w raz obranym 
kierunku i s ta ra  się go wyzyskać w całej pełni,— 
to giełda wiedeńska, jako podrostek potrzebujący 
opieki i przyzwolenia starszych, idzie wprawdzie 
za swoją koleżanką z nad Sprei, ale trwożliwie 
ogląda się, czy nie posunął się za daleko, czy 
nie przekroczył danych sobie instrukcyj.

Więc na lada  zapowiedź wojowniczego a r 
tykułu z Pesztu, na  biadanie Kreusseitung  o 
niepewnej sytuacji politycznej, na byle telegram
0 gromadzeniu wojsk tureckich na granicy Ru- 
melji pod pozorem p o trz e b y . utw orzenia kordonu 
sanitarnego —  giełda nasza p rzystaje w biegu
1 trwogę swoję zaznacza drobną zniżką, k tó rą  
wnet potem repryza w ynadgradza sutem i podwyż
kami. A i to charakterystyczne, że kiedy ruch 
berliński toczy się zwartym szeregiem i obejmuje 
wszystkie walory, k tóre mu sta ją  w drodze, to 
naBza giełda, jakby nie ufając w trwałość pogo
dy, codziennie zm ienia gusta, dziś laworyzuje w a
lory transportow e, ju tro  ren ty  a  pojutrze papiery 
przemysłowe. Owóż tę grę między rozbudzającą 
się ochotą, a w nałóg weszłą rezerw ą, widzimy 
w dzisiejszych obrotach naszej giełdy, k tó ra  z a 
niedbawszy wczoraj faworyzowane papiery  p rze 
mysłowe jak akcje w ienerbergskiej cegielni i prag- 
skie akcje kopalń żelaza i pozwoliwszy im spaść 
poniżej przedwczorajszych kursów, dziś z upodo 
baniem zwróciła się ku rentom  i gwarantowanym 
kolejom węgierskim.

Z ren t papierowe t. j. wspólna austrjacka i 
węgierska zyskała po V4 procentu, a z ło ta  au 
strjacka  podskoczyła o 3/« procentu, biorąc za 
sobą zło tą węgierską. W interesie eskontowym 
zasoby gotówki, zm niejszone rozw ikłaniem  mie
sięcznej likwidacji, wywołały podwyżkę z 3 na 
3V*°/o przy najlepszych akceptach bankowych.

W końcu notowano:
K redyty austrjackie 273’20, węgierskie 274-— , 

an g lo b an k i. 104'— , uniony 193'— , bankvereiny 
87 75, laenderbanki 203-— , ludwiki 194 25, czer- 
niowieckie 215 '— , ren ta  wspólna 78 35, srebrna 
80'85, zło ta austrjacka 110 60, - 5°/p papierowa 
93 10, zło ta węgierska 97 '—, 5°/0 papierow a 84 95, 
rubel 1 05 Va do 1 0 5 % .

Telegramy „Przeglądu**.
S ta n is ła w ó w  6 kwietnia. (Pr.) *) Sejmik re 

lacyjny rozpoczął się wczoraj około 7 godziny 
wieczorem. Przybyło 18 wyborców, m iędzy inny
mi dwóch Cieńskich, dwóch Potockich, Em il i 
Oskar, W ł. Czajkowski, W łodz. Gniewosz, A rtu r 
Cielecki, W ład. br. W olański, m arszałek  Szaliń
ski, burm istrz Kamiński, - Zdzisław  Stojowski, 
Stanisław  Brykczyński.

Na wniosek hr. W olańskiego wybrano Bryk- 
czyńskiego przewodniczącym. W mowie swej wy
głoszonej bardzo dobrze ’ wypowiedział B ryk
czyński wszystkie ujemne strony nowej ustawy 
gorzelnianej i wykazał, jak ie  stra ty  wyrządzi ona 
krajowi. r . . . . .

Po nim zab ra ł głos poseł Cieński i opioał 
przebieg dotychczasowy akcji parlam entarnej w 
sprawie projektu  rządowego. Rzecz doprowadził 
do przedśw iątecznych uchw ał Koła, których je 
dnak, ponieważ tajem nica je s t uchwalona, wypo
wiedzieć nie może. N atom iast rozw inął swe p ry 
watne zapatryw anie, k tóre  zgadzało się z tem, 
co kraj cały wypowiada o ustawie.

Z kolei zabrał g ło s ' Wł. Gniewosz i poddał 
pod rozbiór uchwały Kola, a także opowiedział 
ca łą  Bwoję działalność w W iedniu, dokąd jeździł 
w deputacji.

i Wreszcie W ład. br. W olański, wykazawszy 
niesprawiedliwość w rozkładzie kontyngentu, p o 
stawił rezolucję. Skoro ją  odczytał, zabra ł glos 
komisarz rządowy, c. k. s taro sta  Jaegerm an i 
oświadczył, że nie może dopuścić do głosowania 
nad tą  rezolucją, albowiem jes t ona tak  ułożona, 
iż m ieści w sobie rodzaj m andat im p era tif  a  wy
dawanie takich m andatów jest sprzecznem  z kon
stytucją.

Na ten tem at wywiązała się długa dyskusja, 
w której zab ierali głos pp. Kamiński, Gniewosz 
i Stojowski, i wykazywali, że koniec końców ka
żde wotum zaufania może być uważane jako 
m a n d a t  i m p e r a t i f ,  a  przecież konsty tu
cja pozwala na uchwalenie wotum zaufania. Ko
m isarz rządowy odpowiedział, że w dyskusję 
wdawać się m e może, ma polecenie i jako  u- 
rzędnik, musi je  spełnić.

Więc do uchwalenia tej rezolucji dopuścić 
nie może, a  tylko może pozwolić na uchwalenie 
wotum zaufania, co też zgromadzenie uczyniło 
jednogłośnie, podziękowawszy posłowi za jego r e 
lację.

Berlin 6 kwietnia (pryw.) *) Z otrzymanych 
tu poufuych relacyj wypływa, że w samej rzeczy 
nastąpiło  tem i dniami pewne przesunięcie kawa- 
lerji rosyjskiej ku granicy, a mianowicie z Kielc 
do Miechowa ku granicy auatrjackiej, a do Mo- 
drzejewa, ku  granicy pruskiej.

C e ty n ja  6 kwietnia (pryw.) *) P etersbursk i 
kom itet panslawistyczny nadesła ł tu  wczoraj 8.700 
rubli na zapomogi dla ubogich górskich mie 
szkańców, z poleceniem, aby je  rozdano głównie 
w okolicach graniczących z Ilercogowiną.

Londyn 6 kwietnia (pryw.) *) W yjazd Drum- 
m onda Wolffa jako  nadzwyczajnego posła  do Te
heranu je s t  w związku z otrzym anem i tu  wiado
mościami, iż na granicy afgańskiej przygotowuje 
Rosja pewien ruch , którem u em ir A fganistanu 
sprzyja. Zadaniem  Wolffa będzie odciągnąć P e r 
sję od Rosji. 1

Berlin 6 kwietnia. Doniesienie Gazety K o
tońskiej otrzym ane z W iednia, o zamierzonem 
jakoby ustąpieniu  B ism arka je s t jak  najzupełniej 
bezpodstawne.

Petersburg 6 kwietnia. Pod Schliisselbur- 
giem ruszyła k rą  na Newie. Pod Rygą wylała 
Dźwina.

B erlin  6 kwietnia. Nordd. A llg. Z tg . do 
nosi: Sułtan  zarządził zbieranie składek dla do t
kniętych powodzią w Niemczech.

Wolffenden przybył tu  jedynie w sprawach 
osobistych i me bierze udziału | w opatrywaniu

Na kongresie chirurgicznym  dem onstrował 
dr. Bergm ann z Rygi ekstyrpacją krtan i z po
wodu raka, przedsięw ziętą przed trzem a laty, 
dotychczas bez recydywy.

Cesarz przechadzał się przed  południem , 
następnie przyjmował raporty , po południu był u 
niego ks. Bismark.

Berlin 6 kwietnia. We wszystkich kołach 
tutejszych panuje ogromne wzruszenie z powodu 
pogłoski o ustąpieniu księcia Bismarka. i Opinja 
publicza stanowczo bierze stronę Bismarka.

*) Przedruk wzbroniony.

Kolonja G kwietnia. Do Koln. Ztg. donoszą 
z B e r lin a : W kołach dyplomatycznych wielkie
wrażenie powstało z powodu pogłoski, że może- 
bnem jes t niebawem ustąpienie ks. Bismarka. 
W edług tej pogłoski ustąpienie to ma być w 
związku z projektem  m ałżeństw a między ks. Al. 
B attenbergiem , a ks. W iktorją, w którym to celu 
ks. B attenberg  z królową angielską W iktorją 
w swaty zam ierza tu  przybyć.

D ziennik ten wyjaśnia polityczne trudności 
stojące tem u związkowi na przeszkodzie z powo
du kwestji bułgarskiej, w k tó re j to spraw ie N iem 
cy, wedle deklaracji złożonej przez ks. B ism arka 
w parlam encie, muszą stać na uboczu zupełnie 
bezstronnie, aby zachować zaufanie rządów w 
sprawie bułgarskiej przeciw sobie stojących.

S tsłoby się to niemożebnem, gdyby książę 
B attenberg  — najsilniej przez cara  znienawidzo
ny —  został zięciem cesarza Fryderyka III.

W całym Berlinie panuje wzburzenie i ogól
na opinja, że ks. B attenberg  ustąpi ze swojemi 
m ałżeńskiem i planam i i przez to nie narazi Nie
m iec na usunięcie się ks. B ism arka od kierunku 
spraw politycznych.

Sofje 6 kwietnia. W  ostatnich dniach roz
dawano tu  odezwę podpisaną przez „Kom itet 9 
sierpnia*, wystosowaną do arm ji bułgarskiej. Ode
zwa zaleca żołnierzom, ażeby powstali przeciw 
księciu i rządowi, ponieważ są one wrogo dla 
Rosji usposobione.

Rząd, polegając zupełnie na zaufaniu do 
armji, nie przedsięwziął żadnych środków o stro 
żności.

F lo re n c ja  6 czerwca. P a ra  królewska, k tó 
re j towarzyszył Crispi, odwiedziła przed p o łu 
dniem królowę W iktorię, k tó ra  po południu o d 
d a ła  wizytę.

Berlin 6 kwietnia. Ażeby zaprzeczyć fałszy
wym spraw ozdaniom  ogłasza N ordd. A llg. Ztg. 
dosłowny tekst toastu  następcy tronu, wypowie
dzianego na uczcie dla Bism arka. Toast kończył 
się w ten  sposób: „Porównywam nasze dzisiejsze 
położenie z sytuacją pu łku  idącego do ataku. —  . 
Kom endant pułku pada , więc żołnierzy pro
wadzi ten, który je s t po nim pierwszy w randze; 
jakkolwiek ciężko ranny, bieży odważnie naprzód, 
a wszystkich oczy p atrzą  na sztandar, który ch o 
rąży pułku wysoko wznosi do góry. Tak wysoko 
trzym asz mości książę ten sztandar. Oby wam 
jeszcze długo dane było wspólnie z cesarzem  
sz tandar państwa dzierżyć wysoko*. ■

Berlin 6 kwietnia. Nation. Z tg  dowiaduje 
się z najpewniejszego źródła, że nowe staran ia  
w celu doprow adzenia do skutku m ałżeństwa ks. 
B attenberga z ks. W iktorją pozostały bez re 
zultatu.

i Z tego samego już powodu nie ma p o d sta 
wy do tajnych jakichś konfliktów — a  wszelkie 
pogłoski o dymisji B ism arka nie m ają zdrowego 
sensu.

I

I

N ad esłan e .

Niezbędnie po trzebna dla każdego posiadacza 
papierów wartościowych je s t gazeta losowań

„ N A D Z I E J A * *
Prenum erata  całoroczna na prowincji

ty lko  zł. ł.80.
I W  Z num erem  noworocznym otrzym ują 
prenum eratorow ie bozphiluie wykaz w szyst
kich dotychczas wyciągniętych a nie podnie
sionych losów, listów zastawnych, obligacyj itp. 
Powszechny kalendarz losowań na rok ISSS 

i innych bardzo ważnych dodatków.
' A dm inistracja „NADZIE I.* 

we Lwowie, ul. K arola Ludw ika 1.

K u rs a  g iełdow e.
W iedeń  dnia 6 kwietnia. Godzina 10 minut 55 

Renta wspólna papierowa 78 15 Renta wspólna sre 
brna 80'35 Renta 4°/0 złota 110 40 Renta 5°/0 pa
pierowa 92'90 Akcje banku austro-węgierskiego 859 
— Akcje austrjackie kredytowe 272'40. Fanty szter- 
lingi 126.55 Napoleondory 10 '0 2 —. Marki niemieckie 
62T 7*'V,

Z  ebożoicych targów.

6 kwietnia Lwów Tarnopol
Podwo-

łoczyeka
| Czer

nic wce

Pszenica
Żyto
Jjczmień
Owies
Grooh
Wyka
Rzepak
Lnianka
Konic. czer.
Komo. biata
Konic, szwed.

5.95—6 80 
4.— 4.65 
180—6.— 
4.30—4.7!

9.50 
4.50 5.— 
9.60 10.—

5.90—6.60
4.----- 4.50
4.------5. -
4.10—4.50 
4.—— 9.— 
3.85—4.5 
9.— 10.—

5.60—G 60
4.------4.25
3.80—5.50
3.75—4 50 
4.— 9.—
3 .75 -4 .3  
9.— 9-7

5.95—6.60
1.------4.2.4
4.3 ■>—5.05 
3 .5 0 -3  85 
4.80 8.6i 
4 10—4,8! 
9 .—10.—

25.—40 — 
40.—48 —

12.—38'.—
1 4 .-36  —

1 
1 

1 
1 

1'Sg 
I 

1 
1 

1 
1

’si si 
f

20.—36*.— 
33.—46—

■ I
wszystko ta  100 kilo netto bez worka.

Chmiel ta  66 kilo loco Lwów zł. 15—55 nominalnie.
Nowy chmiel od — do — ztr. za 66 kilogramów. 

Okowita za 10'000 litr. proc. Lwów loco — •— do —  
Wiedeń 6 kwietnia. Pszenica 7 35 do 7 '4 t na jesi 
7'59 do —•—. 1 Żyto 6 80 do 5 82, na jesień 6 08 i 
—•—. Owies 6'45 do 6 59, na jesień 6 76 do —'—. Ok
wita 26. do 26-12.*/, Peszt 6 kwietnia. Pszenica 6 :
do 6.96, na jesień 7 27 do —*— Żyto 5'70 do 5-85, 
jesień —•— do — —. Owies 6 09 do — •—, na jesi
5 30 d o  . Okowita 24 25 do 24 50. Berlin 6 kwietni
Pszenica 166 25 d o  , na jesień 174 —, Zyto 116 -
do 119 25 na jesień 128 75. Owies 113*75, na jesi 

118—. Okowita 30 4 ). do 81— , na jesień 38 90.

Lwów. Z Izby handlowej. 6 kwietnia 1888.
1. AJioje za sztukę. 
bez kuponu bież^cegc płacą żądaió 

bez dy w id en d y ; ^

Kolej galic. Kar. Lud. 200 zł. m. k. —    196 —
„ lwow.-czer-jass. 200 zł. w. a. —  ___  216 50

Banku hip. . galic. 200 zł. w. a. 278 50 9x9
„ kredyt, galic. 200 zł. w. a .  216 -

2. L is ty  zastawne za 100 z łr  
Banku hyp. galic. 6 prc. w, n. _  __

n n °  * n n
„  „ 5 „  prem.

Banku krajowego 4 l/a°/0 w, a. 
Tow. kred. galic. 5 „ ,  „

i  4 „ „ n
n 4 1/a% „ „

96 15 97 4(
99 —  100 5(
91 —  92 5(

> 99 35 100 5(
— —  88 — 

„ „ *7a"/o» n 91 50 92 5(
3. L is ty  dłużne za 100 z łr .

G. Z. kr. wł. (d. 6°/0) 3°/0 w likw. — — 54 —
,  . . . ( < ! •  5% ) „ ----------------4 8 _

4. Obligi za 100 złr.
Indemnizacyjne galic. 5 prc. m. k. 100 — 101 5(
Kom. banku kraj. 6 prc w. a. I. em. 99 50 101 —
Pożyczka kraj. z r. 1873 6 prc. w. a .  105 -

.  „ „ 1883 4 V / 0 ,  88 — 89 5(
5. L o s y .

LoBy miasta K r a k o w a ..............—• — 19 -
„ Stanisławowa . . : . — —  35 51



PRZEGLĄD z dnia 7 kwietnia 1888.

18)

S a l o n  i k u l i s y
Z angielskiego przetłómaczyła 

N. Krzyżanowska.

(C,ąg da.szy).

Przez dwa lata urzędowania, lord Elsdale 
wz-’ iwszy przyszłość synowicy za główne życia 
zadanie, obwoził ją po Europie całej. Gdy czas 
przeznaczony na podróżowanie, ubiegł wreszcie, 
miss Hatton przedstawioną została u dworu, po
czerń wprowadzona w najwyższy świat stolicy, 
u jęła w Lum z łatwością berło piękności . mody, 
opierając kró^stw o swe na hołdach i uwielbie
niu, których ilość przewyższyć mogła najśmielsze 
marzenia kobiety.

Cień taiem m cy, okrywający pierwszą mło
dość Stelli Hauon, dodawał jej w tych kółkach, 
wyrafinowanie zepsutych, nowego tylko uroku. 
Piękny, rozrzutny i marnotrawny ojciec jej, za
chował tu wielu jeszcze przyjaciół, opowiadają 
cych sobie na ucho awanturki jego miłosne. Kim 
była jednan m atka Stelli, o tem nikt nie wie
dział, szacunek zaś, jakiego używał lord Elsdale, 
i wygórowane jego, aż do przesady posunięte za
sady arystokratyczne, stawiały przyszłą spadko- 
Lerczynią hrabiego wyżej ponad wszelkie plotki i 
domysły.

Przyjęta z otwartemi rękoma przez najwy
bredniejsze kółka londyńskie, zapomniała wkrótce, 
iż życ;e jej niezawsze wśród ks;ą*ęcych upły
wało śalonow, Gdy zaś czasami dumnej az.e- 
dzicz. e miljonowej fortuny Elsdale’ów przyszło 
na myśl, iż ona, strojna dziś w purpurę i ko
ronki, nie tak dawno jeszcze cbleb miłosierdzia 
spożywała, natenczas delikatne joj lica pokrywał 
palący rumieniec wstydu, a ciemne rzęsy, w po
czuciu hańDiącego upokorzenia, na dół opadały.

Aby też me cierpieć podobnego wstydu, 
ita ra ta  się przeszłość w& własnej nawet zatrzeć 
pamięci, zagłuszyć sumienie, które, posłuszne 
sozkazowi, coraz się rzadziej odzywało. A je 

dnak, niestety, pomimo wszelkich ostrożności, po
zwoliło ono sobie niepokoić ją nocy dzisiejszej, i 
to w formie niezwykłej. Rozpłakana, napróinc 
stara ła  się wstrzymać łzy, spływające na baty
stowe poduszki; dziś n 'e  przeszłość rumieńcem 
okrywała „ei czoło, lecz niewdzięczność, nikczem- 
ność nawet, popełL.ona wczoraj, niaczemność, 
której szkaradę czuła w głębi duszy, która jej 
samej wstrętną s*'ę zdawała

Ranek przywrócił jej po części trzeźwość 
zwyczajną, tłumiąc uczucia szlachetniejsze. Wstyd 
nie zranit izył się, lecz inny przybrał kierunek, 
kazał jej bowiem żałować przeszłości, boleć, że 
nie zawsze wśród złotogłowi wzrastała. Zdawało 
jei się, iż pochodzenie poniża ją , a w.ęcej zam
knięta w sobie i wynioślejsza w skutek tego, niż 
zwykle dla ubierającej ją panny służącej, my
ślała ciągle, coby też dziewczyna ta  powiedziała, 
gdyby odkryła, że pani jej była córką prostej 
aktorki? I to może takiej drugorzędnej artystki, 
jak  te umalowane kobiety, widziane wczoraj na 
stacji.

Wspaniałość arystokratycznego przedsionka 
odpędź,ła dopiero niepotrzebne a natrętne myśli. 
Tu, strojna w powłóczystą b iałą szatę, objętą u 
szyi staremi flam andzkiej] koronkami, czuła się 
nareszcie u siebie. Tu, wśród Dogactw, przecho
dzących nawet wygórowane jej o zamku Elsdale 
pojęcie, mogła śmiało rzucić rękawicę prze
szłości.

Gdy stanęła na marmurowej posadzce, za
rzuconej w pewnych odstępach Liedźwiedziemi 
skórami, na progu ukazał się sekretarz hrabiego.

— Lord Elsdale kazał uprzedzić parną, iż bę
dzie zajęty do południa, — objaśnił globem, który 
przy każdem zbliżeniu do pieknej synowicy pryn- 
cypała mienił uę, stłumionego nabierając brzmie
nia. — W obec tego, prosi c ię, miss Hatton, 
abyś, przywoławszy parną Fairfaz, raczyła pod 
jej pizewodnictwem zwiedzić zamek, jeżeli to 
pragniesz dziś uczynić.

— Dziękuje panu, poślę po nią, — odparła 
spokojnie. — Mam nadzieję, iż podróż nie za
szkodziła memu stryjowi?

— Znużony jest nieco, ale zdrów zupełnie, —

zapewnił młody człow’ck z ukłonem, a zwracając 
się napowrót ku drzwiom bibljoteki, nacisnął u 
krytą wśród rzeźb dębowych sprężynę dzwonka, 
mającego przywołać starą rządczynią zamku do 
roli cicerona.

Mrs. Fairfaz, durnia z nagromadzonych tu 
skarbów, w pokazywaniu ich najwyższą czuła 
przyjemność; poważna zaś jej postać, tak dobrze 
odpowiadała ramom otoczenia, tak w jed^ę zle
wała się z niem całość, iż przesuwająca się wśród 
bogatych komnat Stella Hatton, tem więcej w 
białej swej sukni i majestatycznej urodzie, na 
królowę miejsc tych wyglądała.

Gdy, minąwszy kilka wspaniałych salonów, 
znalazły się w galer, obrazów, zapemionej dłu
gimi szeregami zmarłych Hattonów, Stella za 
trzymała się najdłużej przed portretem  jasnowło
sej, młodz.atkiej kobiety, strojnej w biały atłas 
i pajęczą zasłonę ślubnego welonu.

— Jaka piękna! — zawołała mimowoli.
Z oczu mrs. Fairfsx strzelił promień wdzięcz

ności. Ryła to, jak  objaśniła' ze wzruszeniem, 
pierwsza żona dzisiejszego lorda, która urodze
nie syna własnem okupiła życiem.

— Straszny to musiał być cios dla etryja N or
mana, — zauważyła Stella.

— OkrutDj Jego lordowska mość oa tąd  innym 
s ta ł się człowiekiem, — opcwb da łą  ochm istrzyni 
z żalem głębokim . — Przez wiele la t nie mógł 
znieść w iaoku własnego syna, nie < hcąc zaś uw zglę
dnić, iż dziecię nic temu nie było winno, chował 
do niego urazę, k tó ra  wtedy dopiero prysnęła 
całkowicie, gdy biednego pan.czt nieżywym pizy 
niesiono do domu."

— Ależ to przerażające! — zawołała Stella 
z dreszczem mimowolnym. — Jakim sposobem 
poniósł śmierć tak niespodziewanie?

— Przy wykolejeniu pociągu, miss H itton.
Piękne dziewcze osunęło się na ak>amitną

kanapkę, mówiąc:
— O! proszę, mrs. Fairfax, opowiedz mi jak 

to było? Tak mało znam dzieje naszej rodziny, 
stryja Normana zaś lękam się pj tać, aby starych 
ran n;e rozkrwav.:ać. Czy to prawda, iż między

nim a synem stosunek do bardzo zadrażnionych 
należał ?

— Przykro powiedzieć, ale, niestety, tak było, 
miss Stello.

— Przyczyną zaś nieporozumień stała się po
dobno jakaś wiejska dziewczyna ?

— Tak ludzie opowiadali przynajmniej.
— Kim o ta  była?
— Córką nauczyciela miejscowej szkółki.

Czarne brwi Stelli podniosły się z lekkn, na
ustach wzgardliwy zarysował się wyraz.

— Czy była tak bardzo piękna? — zapyała  
ciekawie.

Mrs FaPfax spojrzała wpierw na klasyczne 
rysy dziewczęcia, puczem odpowiedziała zwolna:

— Nie, piękną trudno ją nazwać, ale była 
bardzo ładna.

— I on się naprawdę w niej zakochał?
— Tak mu się zdawało przynajmniej, — od

parła mrs. Fi.irf.ix niechętnie, pragnąc, aby mło
da jej pani przerwała badanie, które w sercu 
poczciwej kobiety stare rozkrwawiało rany. — 
W każdym razie zdawał się silnie zadurzonym.

— Opowiedz mi wszystko, droga mrs. Fairfax. 
Tyle już razy pragnęłam usłyszeć tę hiatorję

— Niewiele tu jest do objaśnienia, miss Stello. 
Młody lord, odsunięty od wpływu ojca, uległ 
złym podszeptom i dziwnych nabrał pojęć o świe 
cie. 'Wulnomyślny aż do przesady, szczycił się 
nazwą radykała i marzył, łudził się, że zdoła 
otrzymać od hrabiego zezwolenie na ów związek. 
Trzeba dodać, — kończyła jakby dla usprawie
dliwił u ia ,— że lord Hatton był wtedy wyrostkiem 
zaledwo, inaczej byłby pojął, iż małżeństwo tego 
rodzaju jest niemożliwem. Nic więc nadzwyczaj
nego, że pan hrabia rozgniewał się bardzo, do- 
tnięty zaś w poczuciu dumy, użył za silnych mo
że i zbyt bolesnych wyrażeń. Cóż więc dziwnego, 
wszak pierwsza jego żona, a matka młodego lor
da, z książęcego pochodziła domu.

Delikatny rumieniec, okrywający dotąd lica 
Stelli, w ciemną zamienił się purpurę, Jakżeż 
wobec tego pysznego rodowodu, pochodzenie ma 
tki jej musiało być poniżającym? Mis3 Hatton 
czuła się upokorzona świadomością, że gdyby nie

szczególny zbieg wypadków, hrabia ElBdale ni- 
gdypy nie pozwolił, aby córka aktorki stała się 
jedyną przedstawicielką starożytnego jego rodu.

— Lord Hatton upierał się pewno ? — pytała 
głosem, wynioslejszym niż zwykle.

— Co zaszło między nimi, tego ani ja, ani 
nikt w świecie wiedzieć nie mógł, miss S.ello. 
Zamkcię. i w bibljotece, musieli jednak do silne
go przyjść starcia, panicz bowiem zjawił się po 
południu w moim pokoju, oznajmiając, iż wyje
żdża nazawsze, i że wstąpił, aby się ze mną po
żegnać. Biedny chłopiec, blady był (ak śmierć, a 
głos drżał mu ponuro. Widok ten wzruszył mnie 
do głębi, na własnych przeciąż wychowałam go 
rękach i kochałam, jak moje rodzone dziecko. 
Na zapytanie, kiedy go zobaczę, roześmiał się 
smutnie: — Nieprędko, nigdy może, — odpaW:, 
— nazajutrz zas, miss Stello, przyniesiono pod 
dach ojcowski trupa już tylko, trupa, zmiażdżo
nego do tego stopnia, iż ja  sama poznać go nie 
byłam zdolna.

— Jakież to straszne l — wyszeptało dziewczę 
z b ie la łe m i usty. —  A może zaszła tu pomyłka?

— Och, nie! Myśl te nie mozl.wa. Wyjeżdża
jąc ubrany był w paltot futrem obszyty, ostatni 
podarek hrabiego, i w tymże paltocie znaleziono 
jego zwłoki. M:ał zresztą przy sobie listy i pa
p ie ^  aż nazbyt dokładnie stwierdzające tożsa
mość osoby.

Głoi poczciwej ochmistrzyni drżał wzruszę 
niem, w oczach jej łzy błyszczały. Przez chwilę 
głęboka zapanowała cisza. Zajęta smutnem opo
wiadaniem, Stella patrzała z ciekawością na por
tret młodej kobiety, której postać, z całą pla
styką oddana, zdawała się zstępować z ram zło
conych. Była to matka nieszczęsnego chłopca; 
śmierć zabrała ą litościwie, nie pozwoliwszy do
czekać tragicznego zgonu syna. Gdzie jednak 
Stella mogła wi Izieć twarz podobną? Wszak si
we, dlagiemi rzęsami okolone oczy zmarłej h ra 
biny Elsdale, zdawały się wprost do duszy jej 
patrzeć, i uśmiechać, jak do stare: znaiomej.

(C. d. n.)

Za wykffintnaść gustu 3 medale
000000000000*0000000000000

dawniej M. Pappius 
w e Lw ow ie, u lic a  A kadem icka, 12.,

poleca

najmodniejsze kapelusze damskie
w wielkim wyborze na sezon wiosenny.

1905 1 1 -1 5

Ces. król. Odle- w  warufo
PIOTRA HILZERA w Wiener. Neustadt

poleca t 'ę d la  obstalowania dzwon
ków i harmonijnych dzwonków wszel 
kiej wielkości i w izelkiej barwy 
tonów. Za dokładność tono, czy
stość akordu, jakow i za dobroć 
m etalu daje się gwarancję Usku
tecznia sig esarzanie dzwonków 
z uprzyw hełmami z kutego że
laza, przez oo łatwo dawonió 
największym dzw nem Obsta- 
lunki będę szybko, sol.dnie i jak 
na jtan ie j:: wynodnemi warunkami 

opłat, a konano 
Odznnezenia: Złoty krzyż za
n im  i z koroną za pełnej zasługi 
działalność; na W iedeniaiej mię- 

wystawie 1873 r. d^-a medale postępu za dzwony do 
'jin .iiT .h e , w»żąo8 v60 lentnarćw Z Wystawy przem y

słowej w Wiedniu ]fc80 r. zloty medal.
Założona w 1438 r. Doitarczyła już 4.42C dzwonów waż. 1,189 243 ailogr- 

Z tego du W iednia d a 81 kościołów 83 sztuki dzwonów, ogól
nej wagi 86.089 kilogr. i 2 dzwony zegarowe do nowego Ratusza 
ważące 8.345 kilogr.

H arm onijne dzw onici do Załcrystji
a czterema dzwonkami za 25 zł.

^  Harmonijne ćzwnnki oo ołtarzy, silno i dźwi$czne.
^  Z  Alpagi : 1 komp. z 4 dzwonkemi za 11 zł., 1 komp. z 3

y Ę t  dzwonkami za 11 zł. Z m isiądzu : 1 komp. z 4 dzwonkami za 10 zł., 
1 komp. z 2 dzwonkami za 8 zł. 1824 6—12
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B A N K  K R E D Y T O W Y

p r z y  m u  j e  w k ł a d k i
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ZEiZZ s i ą ż o c z k i
i oprocentowuje takowe

1822 204—?
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'Zl_3. i i . 3 n l ©  G e n y .
Chcąc pozbyć się nakładu, zniżamy o przeszło 50°/Q cenę dzieła

KAPITAN FRACASSE
przez

Teofila Gautiera, w przekładzie  W ł. Bogusławskiego.
Powieść te, dwutomową, będącą jednem  z najp iękniej

szych arcydzieł lite ra tu ry  francuskiej, może każdy otrzym ać 
za 1 d r . , z p rzesy łką pocztow ą za 1 złr. 10 centów, a  za 
zaliczką 1 złr. 40 ct.

895
Administracja „Przeglądu"

Lwów, Sykstu ska  45.
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KOŁDRY szyte
z w e łn ia n y ch  i jed w a b n y ch  m ateryj.

w ł o s i e i m e ,  K O C Y K I  n a  
ł ó ż k a ,  K A P Y  i  S E B W E -  

T Y  w e ł n i A J i n e

poleca

w największym wyborze, po cenach 
najniższych

handel
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M a r y o c e l s k - e

Krople żołądkowe.
Środek znakomicie aziaralący na wszelkiego rodzaju choroby żołądka.

Marka ochronna. Niezrów, any przy braku apetytr, słabości #ol-<ika cu- 
chnącym  o d d ech u , w zdęciach , kw aśnych  odb ijan iach . k o l
k ach , k a ta ra ch  io łądkow ych , zgagach , tw orzenia  się p iasku  

. . -------,_-_Ł ----- . i . --------  zbytecznej p ro 
ch, p rzy  po-

     „ lub  zatwar-
d zen iach , p rz e d s ie n iu  zo iądka  po traw am i i napojam i, p rz j 
ro b a k a c h , c ie rp ien iach  ś ledz iony , w ą troby  i hem orojdacb 
C ena  flakoniku w raz z przepisem  35 cen tó w  austr. po
dwójnego 60 kr. G łów ny sk ład  u ap tek arza

K a r o l a  I  } r a d y r
w Kromleryżn (Kremsler) na Morawie w Am tryl. 

KroplaMarlozclskie nic s , źadnjwn wod-klc talamniczym 
Część! „fcładowc tychie s- przy k«*dem flakonie na opl»l» 

uiy a, >. yi.ii-nione. 
^PrAwdzIwcdon1lhy£^a^^^JrszystkI^b_Aj^te1<jlch^

O s trz e łe n le i Pra*d lwe krople łolfdkowe ma.yoceisui i,bywają często 
krotnie falsaowane 1 naśladowano — W dowód prawdziwości tych kr"p;' 
powinna karda butelka obwini,U by^ w opal-ownrle czerwone, zaopatrz-nł 
powyiśj uznaczouym sn. k» uobrouuym a przy kardem flakonie i mldorfaf 
sl, powinna przepis używania kropli, r: ouznk,, ia  drukowany jest 
drukarni H. unsi i w Kromleryżn (KremilsrJ

Prawdziwe do nabycia W e  Ł w j> w ie  : Ap. śakób Beisser 
ap. H. Blumetifeld, ap. P iotr Gailhołer, ap. Karol Krzyżanowski, 
ap. Di Piotr Mikolascb, ap. Jakób Piepes, *p. S. Kucknr, ap. Kc 
r  I SMepinski, ap. Józef Wewi' reki, ip. Arnold R apapon — 
W  B e ł z r K : Ap. Gross. — W  R j l i r r t  Ap. Balbina VI jedlicka 
W  B r u d a c h  Ap. oronislaw  W itostawski, ip. Miobaf Kulak, ap 
W Landesberg. — W  B r c e x ł» n & c h .  Ap A. D u n t, ap. Józef 
W. L objs. — W  D o l i n i e  : Ap. S. M. Fflaunflsllner. ■ V i  D rM - 
h o b y c E U  Ap. A ohmiiller, ap. P. Partikiowicz — W  R l i n l f l  
n  ił c l i : Ap A. Heim. — w  K o p  3 ck>  . i c a c L  Af dedor. —
W  U l l e l n . c y ;  Ap. Krokowski. — W  M c s r a r h  W i e l k i c h :  
Ap. J . Zolinski. — W  P r z e m y ś l a n a c h  ? Ap. Emil Bara- 

u , ,  ski. — W  s t a d a  [“ - n o w i e! : 4p . Jśjkiewicz -  W  B o z w a  
d o w ie *  Ap F.Grabowski — W  B o  d a le *  Ap. ] udwikM iorzt in- 
ski. — W^ S a m b o r z e : Ap. J . Ai.kiewicz, ap. K. Karesoh.— W  
k k o i e n .  Ap. S. A. Lachowski. ■ W  S o k o ło w ie .*  Ap. A. I ‘łn- 
arak ■— W  S o l i a l u  *. Ap. E, Wyczoczański. — W  Ś t a r e m  
m i e ś c i e :  Ap. Ad. Palncb. — W  H  r y j u :  Ap- Chaibazany, ap. 
iY. Komorowski — IV  l u r c e  S. Kozicki. — t r  W  a r ę i n : Ap 
Benedykt Krzywoołook.. W Z ł u c a o w i e .  Ap. Franciszek Petescb
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Kantor wymiany
e. k. uprz gal.

akcyjnego Banku Hipotecznego
kupuje sprzedeje 

w s z y s t k i e  e f e k t a  i m o n e t y
pod w arunkam i najprzystępniejsżem i

5 ° j 0 L I S T Y  l i I p o t e e x n e 9
jako te i

5°|o prem iow aue L isty  hipoteczne,
kyóre w edług pra.wa z d 1. lipca 1868 (Dz. p. P- XXXVHI 
N. 95i i najw. p o s t z dm a 17. g rudnia  1871, mugą być 
użyte do loko «ania kapitałów  funduszowych, pupilarnych, 
*:a«cyj m ałżeńskich woj iKowyrh, na k a u y e  i w adja, rą V tym  
kantorze do nabycia. 1784

W szystkie 
bezzwłocznie 
prowizji.

polecenia z prowincji wykonują się 
po kursie dziennym, bez doLczeuia
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Ci Ł - J l . o L l . cw jŁujbuŁ: a- .a
Odśzczególnioua ua Wystawie krajowej w Krakowie F

S r e b r n y m  r r ie d a le m  rz ą a c w 3 7 m
(nagrodę honorową wysok. o. k. Ministerstwa handlu,)

F a b r y k a  w y tw o io iv  c h e m ic z n y c h  i  n aw o zo w y ch ,
S p t - ł k i  k o m a n d y t o w e j  J  U  L  J  U  S Z  A  W  A N G r  A

w e  L w o w ie ,
Iłj poleca guspodarzom wiejskim p o i zasiewy wiosenne

i Pąozkę kościaną nawozową
tak p łrzonę j k i preparowuną -kWasem siatkowym z sumiennem poręcze 

J  niem jej c/.yslosci i ilości zawartych w niej składników
1 jo  cenach jak  najumiarkowa iszych.
I T in n lo r* : u l ic a .  J a g i e l l o i i & l t a  1 2 .

Ś| 1907 5 — 12 Sposób użycia i cennik na żądame frank .
iijs |» rąprąpqpr^iry»r5psr^  rąpryir ąr- T * <Fl'T  ' ł w $  “ ̂  ^

I  PRACOWNIA I sELaB GOTOWYCH SOKIEN UPIC I
j, przy placu Kalickim, L. 13.

Ninie,Jszcm m am  z a s z c z j l  zaw iailom ić S zan o w n ą  P. T. P ub liczność , Iż

na sezon wibsenny i letni zaoiiatrzyiem magazyn m\
w d„borows sakna i m aterje wełniane, w z’ kres sukien m ę
skich wcl-c dzące, i.admiemaiąc, iż Szar PT. Odbiorcy mogą 
tak garnitury, jako*eż pojedyncze suknie po takich c .nach  
otrzjm ać. jak  w każdym magazynie ir-raelickim, a nadto lason 
zawsze najmodniejszy, zsś wykonanie sukien niezawodnie 

sumienniejsze.
Dziękując Szanownej P. T. Publiczności za wzgiędy, k tó

rych przez .at .0 istnienia firmy mojej doznawałem, tuszę sobie, 
że mię i nadal takow jin las 'aw ie  zaszczycać raczy.

Z uszanow aniem

PAWF.Ł PIĄTKOWSKI,
1890 6 - 2 4  Plac E»licki, L 13. |

O g n io trw a łe  I rahezp iw oxone  
od w łam unia eią

K A S  S Y
używane i nowe jak  na  an V  są na 
sprzedaż u S. Bergera Wien, Brabb.i, 

1716 Brali ne**st.'asee 10. 1 1 1 —?

K atalogi g ra tis  i franko .

WDOWA
w starszym wieku, mogąca się wykaza? 
chlubnemi świadectwami, poszukuje obc 

1 2 wiązku 1922

KLUCZNICY
lub do narządu domu.

Adres*. E. M. w domu p. Przyluskiej 
ulica Gródecka liczba !9 Lwów.

swój majątek sprze
dać, wydzierżswić, lub 
zamieniać, raczy uaać 

1919 4—10 . się d .
Antoniego Teoaorowtcza

LWÓW, Cytadelna 1. 3

AiM PP AtittentŁf.

W s k a z ó w k i  ^

% DOBREGO TOM |
M  dla t e l a j p c E  p a n i f c n £ t  m
^  Niezbydny po.adnik dla k.żdej ^  

w świat wstępującej panienki.

^    1851

^  C e n a  <30 c t .
Po przesianiu za przekazem

Z a r z ą d  d ó b r

Kcsiubińcef
poczta Kopyczyńce,

*na do sprzedania nas. nie buraLów 
pastewnych bi łych Pokla i różo 
wych Mammoth, po 40 ct. za 1 klg- 
zaś po 18 zł. za 50 blgr. bez wor* 
Ba, loco stacja Kopyczyńce.

1895 3—5

Z W IA N A  L O K A L U .
poczto wy m kwoty G5 ct. uśku- 
te c n ia  się przesy łkę franco

W . M a i i i e c k i
Drukarnia narodow a  

Lw ów — ul Kopernika 1. 7.

Marą zaszczyt uwiadomić Lsanowną P. 1 
i Publiczność, żemój I S k l a d  i u t e r ,  znaj- 

”  duj'Cy się przedt m przy ul. Sobiejkiegn 
przeniosłem do RYNliU pod I. 2 . obok 

bandlu jubilp**skieg: W. P. Vólkera. 
■GR Dla wygody Szan Publicznoooi urządziłem 

na Bez -u wiosenny S k t a J  k  m e l a n ż y

R .ó r k  ftij abe.ent ma prsr 
wllef uiutLsicksĆ b t ip ła t n li  
w oo jęteec l l x  r  l e m y

B St Z Ł l l  )
m ie-

LEŚNIK egzaminowany, 32 la t z n ie 
przerwaną 14)«tnią pra': ,ysą w najwięk
szych dobrach w Galicji w równinach i 
gó.ach, posiadający chlubne świadectwa 
z zarządu większemi lasami, mogący mieć 
polecenia wy ioko położonyub osób, — z po ■ 
wodu sprzedaży dóbr gdzie obecnie pozo
staje, pragnie o tr.ym ać posadę woiągtr 
b. r. tiioćby nie z wielkii -r wynagioJze- 
niem, lecz z zapewnieniem dłuższego do- 
bytu — Łaskawe zgłoszenia przyjrewe 
* grzeczności Szanowna Administracja 
„Przeglądu.“

Ukończyw°zy kurs leśniotwa na Aka- 
demji w T araad t w Saxo: ji, a m ając lat 
par{ prantyki — z jgzyi em poisk n. i 
niemieckim — poszuauje młody człowiek 
umieazozen<a w zawodzie leśnictwa. Z gło
szenia w A im iuistracji „Przeglądu.®

W iÓt  ngskioh i dziecin ych najnowszego fasonu 
p0 cbnach nsjumiarkowańszych. 

Uwaga. Przyjmuje się także fu tra na 
lato du przechowania.
O liczne odwiedziny upraszf z szacunkiem 

Juliuitt Fischer 
1903 0 —10 LftóWj Rynek 1. 2.

Z a r z ą d  t l o b r

TARTAK ÓW
poczta w miejscu, stacja k u lrji So
kal, iu i dla braku miej* ;a w wo
zowni, na sprzedaż :KARETĘ (coupe) 
za 300 zir., FAJETON daiuski do 
powożenia, niski z dwoma przy
śrubowanymi kozłami za 180 złr 
i FAJETON wysoki do powożenin 
za 100 złr. W szystko w doskona 
łym stanie, do oglądania każdego 
czasu na miejscu. 1915 5-10

Spyn sprzgtdw koscielnycr
pod fiim ą: 1900 6-6

«*K*XftM*3 KXXIIttX*#ftftKX*XXttX

Gs,Fr»xlzt»Ti lyhf u
Olarptąorm dx poó*^1 
toAtymn polBc* ilą pnvdilwr

Pom-Ezpolier
s „kotwleą*4, laka tawrM*

we LWOWIE, Rynek 86. 
poleca w wielkim wyborze, ornaty, 
dalm atyki, Kapy, alby, komże, cho
rągwie, fany, baldachimy, szale ao 
m onstracyj, sukienki na puszkę, 
obrazy olejne m alowane na blasze 
i płótnie; uiemnicj znajduje się  na 
składzie wielki wybór m atnrji na |  
szaty kościelne w rozm aitych ga 
tankach  z fabryk lyońskicL, >akoteż 
adam aszki jedwabni i wełniane na 
chorągwie we wszystkich ko lo rach ; 
galony, frędzlę i kutasy  szychowe 
zło te  i jidwaDne. W szystkie tu  wy
m ienione towary Rprzedają się po 

cenach nader p r z y s tę p n y c h .

ląiżiiiiśiiśi
. v |

‘' i  -i"

Na miększy wybór
i s z l a i B k  i w s t a w e k )

haftowanych
orar

w s t a w e k  tkanyoh 
kolorami

poleoa naj tanie,

Edward SciiUing
we Lwowie

nlica H alicka 1. 16.

moai
WIEŚ wyd c i e r ż a - n o n  a, lub kamie

niom do nabveia z& gotowkę lub w zamian 
za wioskp wł a s n e g o  zarządu. — Blmazi 
puste restante Lwów, Felis Prus.

1920

Pomocnik gospodarski 8 letni poszu
kuje umieszczenia. Adrci *, Post r  t .  16 
Oświęcim.

Ekonom z 12 letnią praktyką we 
wszystkich gałęziach gospodarstwa, chlu
bnemi świadectwami, 31 lat licząoy, po
szukuje posady zarar ub ud 1 Lpcs or. 
Adres: W. Ł. poczta Podhoroe

Młocarnia trausportuvrka, 30 kóp dzien
nie wymłaeająua, w dobrym etanie, jeat 
jako zbędna z ąowodu postawienia nowszej 
większych rozmiarów nPocarni zaraz do 
sprzedania. Bliższa wiadomość w zarzą
dzie folwarku Jagieluica - :ara, poczta 
Jagie'nica.___________________ __________

Przy ulicy Kra*iokich pod N r, 12 je 
do wynajęcia na 2im pięirze o o 1 mi 
7 albo tez 6 pokoi z I ohmą, pokoiku 
za nią i przynależuościami, a może b 
dodaną stajuia na parę kon i wozowni*

Kości kuchenne są we Lwowie zwykł? 
własnością kucharek, dlatego bardzo ntalc 
gospodyń zgłosiło eig dotąd r gotowością 
oddań .a icn Zakładowi św lózefa dla 
nieuleczalnych i wyzdrowieńoów, istnie
jący pod 1. 43 przy ulicy Kursowej. 55a* 
rząd zakładu tego uprasza więc WPanie 
gospodynie aby rac yiy odkupić kości od 
swoiuh kucnarek i ofiarować je Zakładowi.

Para koni gniadych, klacz w 6yn. roku^ 
soń w oyro io powozu lub pod aiodło l 
lw a prawie nie użjw sne pługi Saka n i 
Bprzeaaż. ZgłoBió się do Czernioy, poczta 
Woiica N. N.

NAUCZYCIEL, króryby się podjął przy. 
sposobić dc VI kl. rea nej, zosjazi" zaraz 
zajęcie. — Adres wgka* s Ekspedyc’* 
„Przeglądu.®

KRÓLIKI rasy belierskiej d o s k o m z a  
aklimatyzowane s% do nabycia u J . R n a 
uczyciela w Dolinisnacb p. Knihynioze.

Poszukuję kupca folwarku w powiecie 
Tarnopulski.tn. lu Złoozo-ikim zawio-a 
, ąoego 100 do 160 morgów roli i kilk“.

_eisiąt morgów lasu. — Zgłoszeni*, pod 
ad-esem: ,Gosp odl rz“ poite restante
CLołojów

2 O guldenów gutówzą wypłacę temu, 
ktn mi da coaadę leśniczego, kontrolora 
luo samoistnego ekonoma w większeir 
m aą lk u . Adres: M, B. poBta restante
Niżniów,
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